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peleh BE RENE NAE doddedet dode fote oe NIA ap 

“Ss C E N A I. i 
DZTWAKIEWIC Z, ARYST. 

DZIWAKIEWICZ. | 
M NIE Wielce Mości Panie i Bracie. kie. 
dyż fkończyfz fwote kazanie? WPan mnie 


iuż rozumu pie nauc "zy (z, boś młady M w 

lepiey co mafz mówie, albo zaraz odcho- Jai 
dzę. > £ | 
AR E Sid, 

| Ale iakże mòy bracie, kiedy fłowa fobie 

mówić niedafz, Nietrz: ba bydź tak. porywe 
czym, a do wizyltkiego-doydziemy. 

A ij 


4. KOMEDYA. 
DZIWAKIEWICZ. 
Zaczynafz WPan, upadam do nog. 


ARTS 


Słuchayże WPan. Chcefz podobno córkę 
za mąż wydać. 


DZIWAKIEWICZ. 


Y to iak nayprędzey. Mam dla niey par- 
tyą przecudowną. 


ARTIST: 
Ktoz taki ? 


DZIWAKIEWICZ. 


Walery. 
ART ST. 


Ah! coż ia fyfze! Bierzefz za zięcia czło: 
wieka, który niema nic, i któregoś nieda. 
wno z miłofierdzia przyjął do fiebie. 


DZIWAKIEWICZ. 
Wiedziałem ia dobrze , że fię ze mną nie 
zgodzifz Mofpanie bracie ,i mafz kogo in- 


nego na dorędziu. Ale to nie z tego nie 
będzie ,ia fwoie uczynię, 


ARTET 


Radziłżeś fie WPan w tym punkcie guftu 
edrki fwoiey ? 


NIEWDZIECZNIK, 
DZIWAKIEWICZ. 


Alboż to w tym radzić fię córki trzeba? 
Mnie fig zdaie, że ia będąc oycem, mam pras 
wo nig rządzenia. 


ALTON EAST: 


Ale tego prawa na złe używać nie trze: 
ba. Powinieneś tedy WPan dowiedzieć fię, 
czy kocha Walerego. 


DZIWAKIEWICZ. 
O Dobrodzieiu! muf, chociażby niechciała, 
ARTST 
Jeżeli mufi, to będzie tyrania, 
DZIWAKIEWICZ. 


Małżeńftwo dla kobiety tyrania ? a iuż też 
WPan Żartuiefz fobie, 


ARYST 
Inaczey więc niebędzie ? 
DZIWAKIEWICZ 
Nie, nie, 
ARTST 
Ale ziakieyże to przyczyny? 


DZIWAKIEWICZ. 


Z przyczyny,że ia tak chcę, i tak bydźł 
mu, o 


KOMEDYA. 
AR VST. 


Niemafz na to co mowić; ale może mafz 
inne przyczyny. 


DZIYAKIEWICZ. 


Prawda Że mam, iaż mnie wfłyd, że ich 
WPan nie poymuiefz. Pamiętafe WPan w 
jakiey byliśmy przyiaźni z oycem Walere- 
go, kiedy iefzcze do Gdańfka fzyprowal, a 
ja przychodziłem do fortuny i handel mi 
fie naylepiey wieść zaczął On w krótce 
przyfzedi do Subftancyi znaczney i kredytu; 
dopomagał mi zawfze, i gdyby nie on, owa 
fprawa byłaby mnie do fzczętu zgubiła Nie 
przeftał on pofyłać zboża do Gdańfka, i o- 
płacaiąc Cła tak wielkie w Prufiech, ftracił 
cały maiątek, umarł, i zoftawił fyna, które- 
go ia wziąłem do fiebie, i w nadyrodę da- 
brodzieyftw, które mi świadczył oyciec, 
chcę mu dopomodz. 


A RT SERN 


Czyli iņaczey nie można mu dopomodz 
iak daige corkę? Stara fie o nią Poczciwfki, 
W nim będziefz WPan miał zięcia , który 
mu honor uczyni, urodzenie iego i ftan.... 

DZIWAKIEWICZ. 

Nayniżlzy fuga: WPana. Niechcę ia, żeby 
on'fobie rozumiał, iż łafkę świadczy córce 
inoiey biorąc ią. Chociażem bogaty M efze 
ezanin, wfzelako upewniam, żę nie wady- 


| 


NIEWDZIECZNIK, 7: 


cham do fzlache&wa. Głupi ten, kto fie 
witydzi fwego urodzenia. Poczciwiki pa- 
nicz,wziąwfzy moią córkę iedynaczke imoy 
maiątek, drwiłby fobie potym ze mnie i z 
niey, a onaby płakała, że pofzła za niego. 
O! nie dopufzczę ia tego. Wolę ią widzieć 
narefzcie krawcową, Miz tam Starościcową, 
Pułkownikową Oberfztleytnantową &c-Xe.&e: 


ARTST. 
Ale na Poczciwfkiego nie będziefz fie 
WPan ufkarzat. 
DZIWAKIEWICZ. 


O! wierzę, że fięteraz ułożył. Aleia znam 
ze diabły paniczow. 


ARYST. 


Tylko go WPan dobrze poznay, a wiem 
że inaczey myśleć o nim będziefz. 


DZIWAKIEWICZ. 


Mofpanie! luż też tego nadto. Profzę 
WPana, idzze fobie, z kądeś przyfzedł, a 
day mi pokoy. 

ARYST, wzrufzaiąc ramionami. 

Bądź WPan zdrów. 
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KOMEDY A; 


— 


SCENA IL 


DZIWAKIEWICZ, fam. 


Basszo fie boię, żeby ten Pan Poczciwfki 
nie zbuntował mi córki, maiąc tu przyftęp 
do niey. Chociazbym ią oddał do klafztoru, 
to mi ią wykradnie; wolę przy fobie trzy- 
mać. Prawda że mogłbym ich rozwieść, ae 
leby dużo kofztowalo. Niechcę. Ale otóż 
nadchodzi. Dowiedźmy fię z niey co ona 
myśli. 


TY CET ASST 
— 


mn, 


SCENA LEL 
DZIWAKIEWICZ, TERESSA, 
ELZBIETKA. 
DZIWAKIEWICZ, wifoto 


Y coż moia cdrko, zawfześ zaimyślona. 
Co.ei to? 
TERESSA. 


Nic Mości Dobrodzieiu. 
DZIWAKIEWICZ. 
A zmyślafz. 


NIEWDZTĘCZNIK, 
ELZBIETKA. 


Y; to latwo zgadnąć co Pannie, 


DZIWAKIEWICZ. 

Ja do ciebie nie gadam, bo wiem Ze wa- 
fzeć mafz buzię wyprawną. (do Terefy )Wfzak- 
że ia ciebie kocham , powiedz mi co ci. Nie- 
fpokoyna ieftes. 

ELZBIETK A. 


Wielki cud! że Panna we dwudzieftu le- 
ciech iet hiefpokoyna. Mości Dobrodzieiu 
kobiety młode maią (wego mola co ie gryzie. 

DZIWAKIEWICEZ. 

Y za eoż mnie ty odpowiadafz; kiedy ia 
do ciebie nie gadam.. 

E.L.Z BIL EIT, KA 

A ia fobie famey odpowiadam. 

DZIWAKIEWICZ. 

Odpowiadayże fobie eicho. (do Terejjy. 
Widzę mafz iakies myśli, których mi odkryć 
niechcefz. 

TERESS4. 

Ja Mości Dobrodzieiu. 'Nic' nie mam ta- 
kiego ,cobym przed WPanem Dobrodzieiem 
taila. 

ELZBIETE A. 
` O! f4 takie fekreta, których oycom ode 
krywać nie godzi fig, 


KOMEDYA. 
DZIWAKIEWICZ. 


Milcz. 
BRAL Beh EM KZ. 


Przez fumienie nie mogę Mości Dobro: | 
DZIWAKIEWICZ. | 


Ale ia chcę. (do Terefy.) Sluchay więc | 
moia corko. 
| 


ELZBIETKA, przerywa mu zawfze 
(gdy chce mowić. 


Ah! iskże to przykro ieft milczeć. 
DZIWAKIEWICZ. 
Powiedz mi fzczerze ..., 
ELZBIETKA, przerywając. 
Ale każą mi milczeć; więc trzeba. 
DZIWAKIEWICZ. 
Milczże profzę cię, 
BL Z BIE DK A 


Y ; dofyć będę milczała iak umrę, ( Patrzą 
ma fiebie furowo. ) 


DZIWAKIEWICZ. 


Wyznay przyczyny twoiey zgryzoty; nie- 
ayczy{zze fobie.. 


TER ESSA. 


Czego ? 


NIEWDZIECZNIK, 
DZIWAKIEWICZ. 


Zebym cię za mąż wydał. 
ELZBIETKA. 
Oh! prawdziwie zgadłeś WPan Dobro: 
TE BIE SSA. 
Kto, ia fobie Życzę? 
DZIWAKIEWICZ. 
Chwalę fzczerość Elibietki; idź za iey 
przykładem; mow. 
TER.ESS A. 
Coż ia mam mowić? 
DZIWAKIEWICZ. 
Ze fobie życzyfz męża. 
T ‘BYROBSS EA: 

Nie przyftoi mi mòwić o tym, ale wize- 
lako pofłufzna ieem, i ieżeli fig radzić 
trzeba ferca, to chętnie przyfłaię na to, 
byle bydź złączoną z tym, co mu miłego» 

DZIWAKIEWICZ. 
( na. fironie. 


Otoż iuż od mego brata trutnia nauczy- 
ła fię, ale idźmy daley. (do Tere[jy. ) Mocna 
mi fię twoie zdania podobają corko, i przyo- 
biecuię. ci wfzyftko uczynić, tylko mi fię 
wytidmacz otwareie, Poczciwśki.,.. 

Ehe! pieczefz xaka. 


st KOMEDY 4; 
BLZ BT REET KA 
Prawdę mowiąc wart ieft kochania. 
DZIWAKIEWICZ. 
Przychodzi tu częfto? 
ELZBIETKA, m fironie. 
Częściey niż fię fpodziewafz. 
DZIWAKIEWICZ. 
Mowze. 


TERE SS A, 


Czafem. 
DZIWAKIEWICZ. 
Ja fpoftrzegałem , iz z ukontentowaniem 
widzi cię. 
TERESSA. 
Przynaymniey tak mówi. 


DZIWAKIEWICZ. 


Powiada zapewne, że cię kocha, 


FERES SA 
Nieinaczey, 


DZIWAKIEWICZ. 
Y ty toż famo mówifz z fwoiey trony, 
TERESS A. 


Znaige iego przymioty i chęć, nie powine 
nam inaczey mowić, 


| NIEWDZIECZNIK, zg. 


DZIWAKIEWICZ. 

Rozumiem cię kochanko;. kochafz go? 

TERESSA. 

Prawda may oycze. 
DZIWAKIEWICZ, ze złością. 
Co? kochsfz go? Jakto? śmiefz kochać 

bez mego zezwolenia. 
TE RE S,S.4. 

Oycze móy ! 

DZIWAKIEWICZ. 

Niegodna cdrko. 

TER ESSA, 
Ah! Zgubionam. 
DZIWAKIEWICZ. 
Smiefzże mi iefzcze ftanąc przed oczyma. 
PAAZ B VDE TORK As 
Już też wytrzymać nie mogę. Możefzże 
WPan poenok fig takim nieukiem wima- 
| teryi miłości 
DZIWAKIEWICZ. 
Co Machlerko! chcefz... 
TA B ere eA. 

Pomimo gniew WPana powiem: że za 
rozkazem nigdy kochać nie można; ferte 
lubi wolność, i śmieie fie z władzy oyca. 
Kiedy fię do czego przywiąże , ani moc ża- 
dna, ani powinność, ani rozum odezwać 


KOMEDYA. 
go nie potrafi, chyba wiafna iego niefta- 
teczność. 
DZIWAKIEWICZ. 
Jakto , kochać bez mego zezwolenia? 


Bb ZB I BEKA, 


Wielka rzecz - To tedy trzeba było, aby 
kiedy Panna chciała kochać, przyfzła do 
WPana Dobrodzieia i mowiła * Tatulo, 
» Poczciwfki powiada że ia piękna,i on mi 
» fie też pięknym zdsie. Chciałabym go 
„ kochać; pozwalafz-WPan Dobrodzicy. ,, 
(czyni ukłon.) Piękny komplement. Może 
to za czafow WPana było w modzie; ale 
co teraz iuż zapoinnieli o tym ceremoniale. 


DZIWAKIEWICZ. 
A ia widzę mufzę milczeć, żebyś ty fię do 
woli wygadała. Ale firzeż fie. 
PDZ BI KODA A. 


Niemafz fię WPan czego gniewać ,bo mu 
prawdę mowią. Kogoz nam tedy WPan da- 
iefz ? 

DZIWAKIEWICZ. 

Walerego. 

TERESS A. 

O Nieba ! 

R r Z Boro. TK 4. 


Walerego ? chyba WPan drwifz z nas. 


o <= 


NIEWDZIECZNIK, x5. 
DZIWAKIEWICZ. 


Nie drwię, nie, mówię ci. (do córki.) ¥ 
ieżeli nie póydziefz za niego, na wieki cię 
do klafztoru zapakuię. ( odchodzi. ) 


CENA IV. 


TERESSA, ELZBIETKA. 
TERESS4, z płaczem. 


An kochana Elżbietko! 
EZBJIETKA, tym famym tonem. 


Ah! kochana Pani. Biedna dziewczyna 
umrze z żalu. 


DE Rn Base eA 
Na darmo więc kocham i ieftem kochaną? 
PL ZA BPE DKA: 


Złość mnie oftatnia bierze. (w te fironę 
gdzie Dziwakiewicz wyfeedt.) Y iąkże tru- 
tniu A dziadu AR GR 


"ER SS A. 


Szanuy oyca mego ar tbietko ; nie mów 
żle o nim, 


LEA BT ESE R A. 
Przyray mniey mu naburczę w ten czas, 


kiedy go nie mafz, bo nie śmiem kiedy 
przytomny. 


zd. 


KOMEDYA, 
TERESS 4. 


Day temu pokoy, bo to nie nie pomoże, 
Radź mi lepiey co mam czynić, | ! 


ELZBIETKA i 
Nayprzod nie kydź pofufzną oycu. 


TE R'E S'S ‘A 
A klafztor? 


ELZBIETKA 


Czyliż klafztor może bydz 
ezki. Nie bdy fie WPanna, to fą tylko Żarty, 
Trzeba mu odpowiedzieć, że ieżeli za Pocz- 
ciwikiego nie póydziefz, to do klafztoru, 


ZE R PiS S A 
Boie fig, żeby upartym nie był. 
EFEZBIETEKA 


O! ia wiem że WPannę oyciec kocha. Aco 
więcey iak fie Walery dowie o wfzyftkim , 
to zapewne uftąpi, bo Poczciwfki wiele mu 
świadczył, więc przez wdzięczność... 


DE R E.S SA, 


Mało. znam Wslerego, ale zdaie mi fię 
iż zdania tego w nim 
miał bydź wdz 


dla iedyna. 


nie znaydzie, aby 
ięczen za dobrodzieyftwa, 


ELZBIETKA. 


ZZ 


NIEWDZIĘCZNIK, in 
ELZBIETKA. 


Prawda że niewdzięcznikow liczba coraż 
fig mnoży. Ale fpuść fie WPanna na mnie, 
ja wfzyliko na fiebie biorę. 


TERESSA4. 
Odchodzę Elżbietko, i zupełnie fie tobie 
oddaię. 


SCENA W 
ELZBIETKA, PRAWDOWICZ. 
PRAWDOWICZ. 

+ 
Niria fuga Jmć Pannie Elzbiecié; 
ELZBIETKA, z ming furową, 
Dobry dzień. 
PRAWDOWICZ. 


Jakto dobry dzień! Coż to za przyjęcie; 
zkądże taki zły humor, 


ELZBIETKA. 
CÓŻ tą do ciebie należy, 
PRAWDOWICZ. 


Wierż mi; nie fzarp fię bo męfzczyżń 
teraz miało na świecie. 


B 


xg, NIEWDZIĘCZNIE, 
Wh BL 2B LET EA, 
_Mnieyfza oto; więcey ich iefzcze leĝ 
niżbyśmy fobie życzyli. 
PRAT 4 2D) O WDC. A. 

Mow. ty co chcefz, iednak naylichfzy | 

męfzczyzna głowę kobiecie zawraca, | 
EL 2 BLE TK A. 


Jakie mi fpecyały. Eh! milez lepiey. 
W .terazniey fzym wieku męfzczyzni co raz 
bardziey niewieści Z 


a Z to ieft teraz 
miody Apnea pie Rozprawi acz nieznośny 
wartogłow bez mozgu; który biega „ lata, 
fkacze , gwiźdie po ulicach; c: łą chwałę za- 
fadza na tym 7 dobrze pił; bez „Bak 
bez p lityki; trzpiot ,, rofpuftnik; które 

lada co zatrudni; ugańiaiący fie za modą 
bardziey niż my; przyiaciel niedyfkretny, 
amańt niewierny, który, przyfięga, zło- 
rzeczy, traci wfzyftko; który żadnego nie 
ieft fentymentu; do niczego fię nie bierze, 
który w niczym ani miary ani rozumu nie: 
all ma, który parefzcie figurą tylko do czło. 


p 
DO 


$ 
wieka ief podobny, 


AWDOWTI CZ. 


Twoia Pani lepiey o nas trzyma, 


PR 


ELZBIETKA: 


ROMEDYA. 
PRAWDOWIC Z. 


CZ 


Widzę ia dcbrze , że ona cos na Poczciwe 
go fpogląda, ale on ma fwoie zalety, 
a my też fwole. 


z) 


RLZBIETKA. 


ność twódy Pan; wierż mi, za 
adam nad niego Poezciwikie- 
inafz o Panu, obra- 
obydwie go z Panią nie 


mi wiDOMII 


M2-F AI NIU ) 
MoOżeElz mu to WiZyit 
ehcefz. 


ko. powiedzieć ieżli 


W I CZ. 


A ty Žartuiefz fobie, 
R 4 BLED KA 
ia kocha Poezciwfkie. 
OWIC Z, 
Ale ty moia klébias 
tko c: że wiobie , że mnie możefz kaś 
ehaé, 


ELZBIETE A; 


s Ze NIE; 


Bij 


go. RIEWDZIECZNIKM, 
PRAWDOWICZ. 


To wyznanie barzo fzczere; fpodziewae 
Jem fig iednak podobać fie tobie. 


ELZBIETK 4 


i Szezerzem ci powiedziała com myslata, 
We Bądź zdrów. Idż do diabła , ito cała odpra- | 
wa. (odchodzi. ) | 


PEL UEP ETE RELIANT ‘PLETE 


SCENA VI. 


WALERY, PRAWDOWICZ. 


WALERY, wchodzi śmieiąc fig. 


> 
W Easutem cię fzukał Prawdowiczu aby 
ei powiedzieć. Ha, ha, ha! 


PRAWDOWICZ. 
j Z czego fig WPan śmieiefz ? 
a WALERT. 
Smieięfię z naywiękfzego głupca, iaki tyle 
ko bydź może na świecie. 
PRAWDOWICZ. 
Czyś WPan fyfzał iak fie ze mną Elzbie. 
tka obefzła, (Walery fie Smieie,) X WRan take 
te tam maíz fwoią cząfikę, 


aż m m M2 


IB 


<< 


KOMEDYA. 
WALERY 


Niech mię diabli wezmą, ciefzy mię ten 
Pan Dziwakiewicz. 


PRAWDOWICZ 
Jakto? 
WALERY 


Rozum ftracił nieborak. 
PRAWDOWICE. 
Coż takiego uczynił? powiedzże mi WE. 
WALERT 


Oto daie mi córkę fwoig za Zone. Ha; 
ha, ha! 


PRAWDOWICZ. 


A ia nie widzę z czego fie tu śmiać; i za? 
miaft cobyś mu miał WPan dziękować, drwifź 
z niego. 

WALERYT. 


A iużei. Albozby on niemog? dla 
miey wybrać męża i bogatego i wyfo- 
kiego urodzenia. Ma pieniadze, a zatym 
z łarwościąby mu to przyfzo. Gdyby chciał 
tylko, mitryby i ordery do córki iego 
wzdychały. Ale zaś mnie dawać cirke. ked- 
ry goły ieftem ziafki Pana Boga, a nawet 
chociażem fzlachcic, to drobny, zdaie mi 
fig. że to naywiękfze glvpliwo, Nic miemda 
Wiz na to? 


NIEWDZIECZNIK, 
RRAWDOWIC Z. 


Mofpanie! oniemiałem, i nie wiem co po” 
eząć. Ale kiedy zamyf iego zda fie WPa- 
nu tak śmiefzny, możefz go od niego od- 
wrócić. 

WALERY. 

Oh! bynaymniey. Smieię fie z glupitwą 
jego, ale ia chcę z niego zyfkiwać. ja uło» 
żyłem fie w oczy, ale za oczy śmieię fle z 
miego. Bo ktozby fie nie śmiał z pobudki, 
dla którey to czyni? 


PRAWDOWICZ. 
Coż to za pobudka, profzę WPana, 
WALERY. 


Oh! nic zabawnieyfzego. Powiada że to 
ezyni dla wdzięczności; że go tam kiedyś 
moy. Cyciec wfpierał; on za oyca mi od- 
wdzięcza. A coż to za ftsra polakierya; 
Yertyment przedwieezriy. Bylo to tam kie. 
dyś że oycowie nafi dopomagali i drugim; 
ale teraz w wieku rak oświeconym pozna- 
mo, że tylko fwego intereflu upatrywać 
potrzeba, A tamte wdzięczności, przyla- 
áni, miłości , to wielkie głupftwa. 


PRAYDOWICZ. 


Otoż to tak wielka przyczyne śmiechu, 
ale coia to fie nie śmieię. Mogłżeś WPan 
przyłąć rękę Tereffy. nieupewniwfzy fig czy 
go kocha lub nie ? 


aeo bg s 


KOMEDYA; 23. 
WALERY. 


Moia figura, mina uymuiąca, powaby cia- 
a, pewnym mie czynia, Ze fie będę podobałą 
PRAWDOWICZ. 

Otoz pomyliles fie WPan bo go tam nie- 
cierpią. ć 
WALERY. 

Nie cierpią; tym lepiey, bo i ia iey nie 

kocham. Wfzelako czy mnie kocha czy 

nie, muñ bydź pofłufzną oycu, i iść za mnie. 


PRAWDOWICZ. 


Jakto ? ożenifz fig WPan z nią niepozy» 
fkawfzy iey ferca ? 

W ALE RY. 

Co mi tam pyrać fie o ferce, kiedy będę 
miał ofobę. Ja fie niekocham w niey tylko 
w pofagu, i chcę pieniędzy nie miłości. Na. 
refzcie choćbym iey fie podobał, toby to 
nie długo trwato, bo teraz pierwfze poznae 
mie wznieca ,a ślub gafi miłość. 


PRAWDOWICZ: 


Prawda, eo nagle to po diable. Z tym 
wizylikim ieżli WPan weimie(z zone, któe 
xa go nienawidzi, to WPanu bardzo prędko 
przyprawi rogi. 

WALERY 


Prawdowicz, mieymy tylko pieniądze, 
refzta to bagatela, Giupi mąż, który żony 
zazdrości, 


Gy . PE 
PRAWDOWIC 


W famey rzeczy widzę ia sh ludzi ; 
ofobliwie teraz, którzy tak myślą iak WPan, 
ï dla tego intratke cigena, promocyą ma- 
Ją i pieniądze. Ale niewiem czy to dobrze, 
ï czy mu fie uda, bo mafz WPan Poczciw. 
fkiego rywala. Ze diabły fie kochaią, 


WALERY. 
Doprawdy ? 


PRAWDOWICZ 


Nieinaczey. Chociaż to panicz i bogaty, 
a przecie łakomy iet na mieyfki maiątek, 
Zdaie mi R, tedy, że WPan przez wdzię: 


czność.. 
WALERY 

Przez laką wdzięczność ? 

PRAWDOWICZ. 

A czył WPan nie pamiętafz że go od 
mierci; uwolnił. Przypomnii fobie WPan, 
kiedyyw Krakowie byli wfadzili WPana do 
kozy, za to; iż miałeś zabić w nocy zdra- 
dziecko, i żleby koło niego było, chociaż 
WPan niewinny byłeś, tylko onifwo1m kredy- 
tem i pieniędzmi dopom: ogł , że odkrył zabóy- 
ee prawdziwego, i od émierei WPana uwol- 
mił. 


WALERY. 

Poczeiwfki zrobił to co człowiek ludzki 
powinien był zrobić, Czyni mu to Honor, 
sie mnie do wdzięczności. mieobowiązuie, 


KOMEDY A. 
PRAWDOWICZ. 


A Orfiza, która tyle dla WPana czyniła » 
3 która WPanu obiecana; w co fie obróci? 


W ABER I. 


Niech -fobie czyni ca chee; a mnie co da 
tego. Miey to fobie za navpierwfzą maxy- 
mę: że aby fie uczynić fzczęśliwym , w/zyfiko 
ma Swiecie ‘eft wolno. Bądź zdrów, iść 
, bo mnie czekają do podpifania 
kontraktu. 


PRAWDOWICZ. 


muize 


iemu nie wydrze, 


mnpożyło, łatwo fkrupuly zezolwuig. Jednak 
niemafz nic gorfzezo nad niewdzięczność, 
@ia niewdzięcznikowi fużyć mufzę. 


BONIEC AKTU PIERWSZEGO, 


LO RULE RELY 
SCE ENA LI 


| TERESSA, ELZBIETKA; | 
? BILZ BE BEIRA 


A LE gdzież WPanna idziefz? 
TTR ESS, SA, 
Sania niewiem moia Elżbietko, nie fpos 


koyna ieftem. Stryi mdy wyfzedł; Poczciws 
fi nie powraca; co za los! 


Dil A BK BBR VA. 
Oh! tylko WPanna alg badz tak goracaj 


ukaé. Prayidzie fam cyca ptofić a if | 
Któż wie, może. j 


TER E S S A. 
Ah! drżę cała. 


Moeno mnie to gniewa, że WPanna tak 
mało mafz ftałości. 


FOR iS Sas 


Znam to moia Elżbietko iż oyciec móy; 
Jak fie uprze, niczym go odwieść niemo» 
zna. 

Wiee go WPann asia; Jużcić bez 
niey niefkończą małżeńftwa , chyba żeby 
fie fam z nim ożenił i w pofagu fwoy mu 

l malątek zapifał. On trzyma za: Walerym, 
WPanna za Poczciwfkim, on będzie mówił | 
tak, WPanna nie, i całą rzecz. 

TERESS A. 
Zwaz dze nog ia bydź tak nie- 
pofiulzną oycu. 
ELZBIETKA. 

ż to mn iey WPanny nie będzie 

ifzak w nim tylko upor panuie, 


ciefzył że tym przynaymnieg 
do niego podobnas. 


TERESS A. 


‘avs em czy zdołam mówić oycu i fprze” 


ALZ B DEWEK A 
ana 


ZZ BERT E A 
Mo kiedy nie, idzże WPanna za Wale» 
tego. Ale i tego może nie zdołafz. 
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świadczyć że prozno fobie podchlebia, że 
po weale nie kocham. 
Bite SB BRELA A 
Otoł i w fam czas nadchodzi. 


Š s SRPMS SPD OTE EE) 
Co Ses PES O » 


SC EN ALTI 
TERESSA, ELZBIRTKA, WALERY, 
PRAWDOWICZ. 
WALERI 


N TswieM. piękna Tereffo czy iefteś uwiae 
domioną. 3. 


ELZBIETK A, do Terefy. 
Mowże WPanna co; iużci zaniemiałaś, 
MALE RAL. 


O łafce , którą mi świadczy oyciec WPane 
ny Dobrodziki. 


TERESSA4. 


Wiein iaki wybor uczynił, Wiem nawet 
że wprzód, nim fięmnie zapytał, czy przy- 
ftaię, WPan przyiales tę iego ofiarę, czyliź 
przez to mie obrażafz mię WPan? 


30. NIEWDZ ECZNIK, 


b 


Prawda ięft, niemogę zaprzeczyć, ale 


mola ufilność ufprawiedliwić minie powin- 
na. Od pierwfzegą momentu widze! 


1 
ugafić ten ogień tak nagle wfzczęty, ale 


nadarmo, Prawdowicz 


PRAWDOWICZ, na fronie, 


J 


ma diabla w fobie, 


WALER T 


Mowże: 


PRAWDOWICZ. 


kow zapak . (ma fironie do Walerego. ) 
A możefzże WP: 


wftydhie kłamać: 


Nie u aycie WPańftwo. Znam ia WPa- 
a, wiem 7 pieniążki cho- 


KOMEDYA, ZŁ 
A EZ BEd, DTK 4. 


- Mów WPan co cheefz,.ia to znam dofkos 
r nale. Pani. moia bogata, WPan goły, i ea- 
; ła ceremonia. 


PRAWDOWICZ. 


Co? móy Pan goły. Ah! krzywdę mu 
czynifz Elżbietko. (na fironie do: Pana. ) 
Ależ tu WPana wyśmienicie znaią. 


MA EN DAY Wt. 


Niech mnie niebo!.. 


PRAWDOWICZ. 


Ni . Ale ia nie nie mówię, to 
WPan fię przeklinać. 


| F REN DP E AA AS, A, 

edzie ie miłość WPanem 

e, wizelako nie jelt tu czas ukry- 
5 Ja WPana i nigdy 

thac nie będę. Zrozumiałeś mię WPan. 


PRAWDOWICZ. 


~~ 


PT ZRTETYĄ PE ry 
LHLABLGL IN A, bierze A ale 


| Po > powiem 
eo nawet wie z { {te 
eo nawet vie z Q Oltat nie ga 


punktu nienawicziemy. 


z; NIEWDZIECZNIKX, 


PRAWDOWICZ, do Walerego. 


Starałeś fie WPan mnie przeświadczyć 
nieraz, że niemafz, na świecie fzczerey 
dziewczyny, otoź teraz mafz ich WPań 
dwie ża iednę. 


WALERY 
Terefh 


lo, nadarmo upierafz fie, taka jeft 
wola oyca byś za mnie pofzła, i to fię nieod- 
A gdy bedziefz wiedziała pi 


CiZ to za pobudka? 


W A 


w 


Wdzięczność, cnota, którą tym więcey 
fzacować powinniśmy., im rzadfza ieft w tym 


wieku, 


EL BLE TK A. 
Kiedy tak, chcieyie WPan Dobrodziey 
tatula nafzego na 
cha Panne i 


adować, Poczciwfki ko- 
lego. To co dla WPana u- 
INO go przymulié abyś mu iey 


yl 


A ITN r 7 j Water 
AWUOWTICZ, do Walerego. 


Tam do diabła, ziapanoż WPana. 


WALEI 


we 


i 


CZNOŚCI 


milfzym. 
inniey cz 


SĄ NIEWDZI 


JA? 


ECZNIK, 


SF PR RE EET AABT OC EE LTT 


SREY ETA MTN 


WALERY, PRAWDOWICZ. 


U A) LUB RII 


Pr Awpowicz,co myślifz o tym coś wi- 
dział? 
PRAWDOWICZ. 


Ah! niezmierniem kontent Mci Dobro» 
dzieiu, i niech Pana uścifkam. 


WALERY 
Z kadže ci taka radość? 
PRAWDOWICZ 


Ze taką odmianę gwałtowną; i M w WP. 


Ah! iakżeś ty głupi móy kochany, i ty 
rozumiefz żę dla Poczciwfkiego odftapie 
tego małżeńftwa. Moglżeś pomyśleć o tym? 


PRAWDOWICZ. 


Jam r , Że torzecz niewątpliwa. 


WAL ERT. 
Otoz wiedz „że to wfzyftko {4 bayki. Jae 
bym ze aś fam miał pfuć fzczęście dla’ głu- 
pley chwały, i śmiefznego punkty hono» 


panie , ot 
fam lucyper z 


Nazywają 


ma rozum, 


KOME 


DY Ai 


wdzięczność nigdy mną włądać 


u; 


n, ofzu 


Kiwac 


ki 


A 


es 
c» 


fkime 


padniefz fzalbi 
młodego sf 


scle twole 


nay więcey 


PRAWDOR 


Partyzantem 


1, biy 


Ka, | 


lv fię d 


p ewne. 


teraz 


t 


MC 


kieruią 


n 


1 
KOCDaIA g 


nią żenić? 


PRAWDOWICZ 


piękną była,poki i piękne dukaty 
miała, a teraz iuz 


"; a Oyciec i¢y pa” 


trzalze na WPana kiedy maiąc Dobra, 


ig WPanu, 
Prawda; ale ten procefs 


PRAWDOWIC 


inie ; iefzeze fprawa niefkończona 5 
żfzym fądzie wygra moze, i do tea 
fyi fie fpodziewa Orfiza.:., Ale 


LIMRAH 


28. NIEWDZIECZNEK 


Erie z 
— 


chodze fzukąć u ci 
z tobą ... 


Tyfige razy ci powtarzałem iz iedynie o 
tym myślę , co ci winienem. Słodki 
ieft wfpomnienie, i im bardziey zaimyś 
fig nad tym, tym wię 


ferce moie..,.. 


RAWDOWICZ, ma fironie. 
Otoż znowu nową fztuczka. 


POCZCIWSKI | 


ele WPanu wi- | 
cznym ichcial- 


i= 


KOMEDYA. 3% 


mie.) Ledwo mnie diabli nie biorą, że nie 
moge tego mówić , co myślę. 


“3 
A. ie 
ofo 


bność do 


R f. 
Znaywiekfza chęcią; Dobrodzieyftwa WPa- 
na i pomoc... 
POCZCIWSKI 
Porzućmy to. 
WALER%, 
Niech przynaymniey godzi mi fie mówić .; 
POCZCIWS KI. 


Mawić o tym tak czefto, iet to obrażać 
mnie. Rofkofz, którey doznawamy czyniło 
komu dobrze, iet przyzwoitą nadg groda; i 


jeżeli ia wycaza czego od WPana, nie: 


ieft to zapłata „ale ofiara, którey fpodzie* 
wam fię z przylaźni iego. 


PRAW DO-W ICZ, do Pana. 


Y cóż; ten człowiek niewzbudzaż w WPa- 
mu litości? 


WALER 


Upewniam że całym fercem bede WPa- 
nu dopomagal, i w tenczas dopiero będę 
Spokoynym , kad WPan ufzczęśliwiobym. 


a 


ZCIWS KT. 


patrzy wa miego 


tat ramionami 


iwy eziowiek. 


JEWICZ. 


WPana 


tr? a . j 
Dobrodzieta nieprzyiaznię 
} 2 mi p a it SORO 

18 5 ee a A WERE) > 
D W LCE Z. 
m winien krwi, Z którey WPan 
| idzief wyfoł lego urodzenie, 
jaj sam hon uprafzać, abys WPan mie 
byv u | 
PO ZYC SKI 
Zwyczay ię r 1 mala. s 
7 7 7 7 Tr "m 
4 | TAIEW LL Łe 


ro; ia niechee 


4 f ie 
ydawaćc cura 


wd 
| 


fzwaycara me 


r w- przedpokoiu warto 


pufzczono, a niecł 
kazanoby mi zniżać 


vs WPan 


aona próźnym ozdobiona ty- 
fzłaby opłakiwać los fwoy do 


42. NIEWDZIĘCNIK, 


domu moiego, a WPan tym czafem para 
dowałbyś ZAJE ie pi [ laaz L Sr iial th 7S lig 
ze mnie z fw ; s i 


N 
0) 


I Tylifz fię W Par jie prz e] pro 
fić o córkę iego, uwiedziony pof i 
maiątku WPana, 

Tereffe i bedac 

ośmielam í  profić 


DZIWAKIEWICZ 


Bayki to fa. 
POCZCIYSKI 


Nie przecząc więc dłużey chęciom nae 


fzym, pozwol abyśmy złączeni 
| 


przyime wfzelkie warunki, ktorebs 
mnie włożył. 
DZIWAKIEWICZ. 
A, ktoby tam WPanu wierzył. 
POC ZI OLW Ske T 
Ale ieżeli fie obowiązuię,, 
DZIWAKIEWICZ. 


Klniy-fię WPan i przyfiegay do wi ieczora, 
aia wierzyć nie będę , boś Panicz. 


RIF OUR 
W D Ak 


= 


DROZ, 


będzie moim zię- 


DZIWAKIE Ww LG: 


to inaczey nie I 


iela, krewnego, wzę 


i niemafz p 
a by 


fzkodą 


Poya mogł bydz 
owi. 


WALERY 


Ale wiefz WPan Dobredziey, te 


> 


śprz yia Poczciwfkiemu. 
POCZCIYSKI 


Będziefzże WPan Dob: todziey chciał roze 
łączyć naytkliwfzych amantow ? miłość .. obo- 


DZIWAKIEWIGZ. 


Miłość, kochanek, fłateczność, obowiąe 
zki, tkliwość, fkargi, wzdychania, przyfie- 
i płomienie, kochanki. Ja nie je- 
pi, żebym tego wfzyftkiego fłuchał. 
rego.) Chee koniecznie wydać za 

+; 


44, NI 
Dobrodziey 
a do te 
którą W 


A niechże 
to; tym bardz 
dy widzę ta 
nie mafz takiego, c 
uczynił. 


to! pozwalafz 


Pocziwfki..... 


IN 


WPan; 


Bynaymniey. 


PRAWDOWICZ. 


Zawfzez niewdzi 
n będziefz? 


trym WPa 


fi 


Milez 


Nie moge 


ecznikiem; zawfze chy- 


LERT 


sci Dobrodzieiu. 


nm 


go. ) Nauczie fię..; 


Otoz to 
A przy- 
c mi 
ratowa: 
na le- 


/WDOWI1CZ. 


ly iuż żle było koło WPae 


mowiłeś * Prawdoe 
żeli przyide do zdro- 


w osm 


J 
le to 
aż kiy p 
AA ZA A 
WAT BORG 
í ae Fey AJ oa Ned i RD 
4117 Y, 8150 Cię ubilé na mieyicu. 
772 m 
RAI DOWLECZ 


ia UZ 
WPan 
: odchae« 


żczęśliwa d 


PRAWDOQWICZ powraca iej 


kiego? 
ZSL KUR 
PRAWDOWTICZ. 


WPan mnie chcefz zatrzymać podobno, 


+ 


WALERY. 
Ja? bynaymniey. 
PRAWDOWICZ. 
Otoż ia fam fię zatrzymam, bo mi ciężka 
WPana opuścić. | 
WALERT 
Mocno mnie to ciefzy. 
DOWICZ. 


WPan iakim fpofobem ze 


WAT RR" 
W ft la Lb M F; 


owfzem nie podobafz. 


już mi cier: 


; sme) Sa s 
»ze, że ml iZKkOdZIĘ 


] i 
adal1ĘKO 


S CEN A’ VIII 


PRAWDOWICZ, fam. 


nie 


można lepiey. Siuzze tu daley takiemu 


Panu. fpo- 
ję, że 
z czynić; mul 


yi udać. 


AK ELT 


FD RETR ILO HO RH RNA 
SC RN AS, 
ELIAB KECEKIA, fama, 


$ 
Gnz1:2 znaydę Aryfta? Chciałabym mu 
powierzyć radości moiey. Co 'za Jegomość 
Pan Walery; uwiodł gdzie indziey iuż ko- 
bietkę , obiecał fie z nią żenić, a tu iefz. 
cze przychodzi, tamtę porzuciwfzy, inney 
fzukać. Otoż to Panowie męfzczyzni; zdra- 
da ieft ich dufzą, a ofzukiwanie kobiet; 
enotą nazywaią. Z miłości fie naśmiewa- 
ią, a wzniecać iey nie zaniedbuig, Do» 
brze to ieden papifał. * 

» Miłość męfzczyzn iłomianym ogniera w fercach świeci; 

„Prędko wafz płomień zgaśnie, iak fię prędko wznieci. 


Ale cóż to za czarna przychodzi do 
mnie kobieta. 


Dij 


NIEWDZIĘCZNIK, 


SSE PS Taea 


II. 


ELZBIETKA, KUNUSIA. 


KOON U STA. | 
| 
Cz tu dom'Pana Dziwakiewicza 2 tl 


EL ZBI ET K 4, 
Nie inaczey. 
K UN USN DA: 
Nayniżfza fuga: WPanny. 
ELABEE TK y 


Bez ceremonii. Powiedz czego cheefz? 


Aa UE SV Tee: 
Coś mi fię bardzo ciekawą zdaiefz, 
i ELZBLETKA 
Prawda , żem ‘bardzo ciekawa ; i chciała- 


bym dowiedzieć fię , czego 


c 


chcefz u nas? 


ląabyś moia Panno, chociażbyś i 
była domu, Zr: z 7 fi 

Ale zdaie mi : nie 
fig, że to iefieś w tym domu , ĉo ia w 
naiz ym, 


KOMEDYA. 
ELZBIETKA. 

Niewiem. Bo dwie młode -dziewezyny 
mogą bydź do rożnych użyte rzeczy. Ale 
porzućmy to, a powiedz’ mi, co cię tu 
przyprowadza, 

KUNUS EA. 

Ja fzukam.... 

ETZ B TETKA 

Kogo ? Pana Dziwakiewicza ? 


KUNUSTA. 


zj 


Nie. 
ELZBIETKA 


Brata iego? 
KUNYJSIA4. 
Tym mniey. 
BZ BOR ET KOA 
Terefiy ? 
KUNUSI4. 
Y tey nie. 
EL m, R, RE Tay as 


A kogoż u diabła fzukafz? Jeżeli na refz= 
cie Elżbietki: to ia ieftem; bo to luż wizy- 
fey ludzie , którzy tu miefzkaią. 

KUN U SKA. 

Przeprafzam. Szukałam iednego młodego 


ehłopca, ale go tu nie nayduię; (chce odcho- 
atić, ) 


54. NIEWDZIECZNIĘK, | 
ELZBIETKA 
Stoy, iakże fie zowie? | 
KUNUSIA 


Walery. 
ELZBIETEA 
Walery; znafzie go ? 
KUNUSIA. 
Dofyć go znam. 


ELZBIĘTKA. 
Jeft tu; czy to twoy przyiaciel? 
KUNUSIA. 
Może to bydź. Ale oświeć mnie. Wale- 
ty.... (wzdycha. ) 
ELZBIETKA. 
Wzdychafz? 
KUNUSIA 
Prawda Że wzdycham. Niemafz on fużą' 
cego, który fie nazywa Prawdowicz ? 


PEN IIE T KVA 
Ma, 


KUNUSIA. 
Już fprawiłam pofelftwo. Byway zdrowa, 
KZ Z BA. TKA 


Niechże ia fię ciebie zapytam z moiey 
ftrony. Bo widzę mafz rozum. 


KOMEDYA 
KUNUSI'A 


Właśniem fig tey pochwały niefpodzies 
wała. 


ELZBIETKA. 
Czy z Warfzawy iefteś ? 
KUNUSIA 
Nie dawnom do niey przybyła. 
ELZBIETKA. 
Z kądże tedy iefteś? chciałabym wiedzieć, 
KUNUSI4A 
Cdz to cię ma obchodzić ? 
RÓL ZR Eh RA: 


Mam wielką przyczynę pytać fię ciebie a 
to. 


KUNUSIA 
A ia też mam, aby nie powiadać 
ELZBIETKA. 


Lepiey obiaśniymy fie obie, a to nas 
może do dobrych naprowadzi rzeczy, 


KUNUS I A 
Jeftem z Krakowa. 
ELZBIETKA 


Jefles z Krakowa ? Spodziewałam fie tega- 


NIEWDZIECZNIK, | 
KUNUSIA EE | 


Już tedy wfayftko ? wiec odchodzę, 


4 


ELZBIETKA 


Slowo. Znafz Orfize? 


To moia* Pani. 
ELA BRE TR A. 
Co ia fyfzę! 
KOC USS A 
Z. kądże to zadziwienie? 
EŁLZBIETK A 
To ty iefteś Kunufia? 


KUNUSTA, 


Nie inaczey. : 


o 


ELZBIETKA 


Co za ukontentowanie. Sciśniy mnie mos 
cno. Jefize tu Orfiza2 


KUNUST A, 
Jet, i z oycem. 

ELZBIETKA 
Uścifkay mnie drugi raz, 


Niebo mi cię 
zefało, 


przyczyny tak mnie przy! 


party, chce Tere 2 anią mola wydać 
po, a ona go „niechce, 


E IOZYBSE EB DYR A. 


KUNUSIA. 


A Walery pozwalaż na to małżeńftwo? 


ELZBTETKA. 


Znaywiękfzą chęcią go pra 


KUNUSIA. 
! Nieftatek. Nie dziwię fie teraz, 
Miesięcy do nas nie pifat. Y 
iażń bierze pytać fie o fwegog 
bie, boię fię, żeby za Pana 
fuga nie pofzedł. Powiedz mi 
czy cię nie kocha Prawdowicz? 
EL ZB BLE DKA. 
famego dowiedzieć? 


AUNUS TI A, 


nie. 


86. NIEWDZIECZNIK, 
y ELZ B I BaP A 


W momeńcie przyidzie. Sc howay fie do 
tego gabinetu , a ufyfzy(z wfzyfłko. 
Nadchodzi widzę; un iykay. 


eevee 


$ CENA TH. 
ELZBIETKA, PRAWDOWICZ.. 

SN Ae E A ae a 
Cz. ód Poczciwfkiego przychodzifz ? 

PRAWDOWICZ. 


Tak móy puziaczku z tamtąd; iuż wie o 
wizyftkich figlach Pana mego. 


ELZBIETKA. | 
Nadgrodziłże ci za to ? i był wdzięczen | 
PRAWDOWICZ, 


Gdybyś widziała iak mnie naścifkał fie. 
Ale powiedz;Panowi tedotrzymuia też obietnic? 


ELZBIETKA. 


Czafem. 
PRAWDOWICZ 
To fie zn 


aczy , mówiąc po rzetelnemu;: Ze 
lą, a rzadko dotrzymuią, 


E 7 ZBIETKA. 
adleś, Że to ich żwyczay. 


wiele obie CL 


KOMEDY A. 
PRAWDOWICZ 

Tym gorzey. 
ELZBIETKA. 


Ale co fie tyeze Poczciwfkiego , mozefz 
mu ufać 
PRAWDOWICZ. 


A tym lepiey, ponieważ obiecał mi wiele 
bardzo wyświadczyć , i do tego za dwa dni 
do ftużby mnie przyiąć; ale nie powiaday 
tego nikomu, bo to idzie o ofzukanie Nie- 
wdzięcznika; zdaie mi fie, że ma diabla, 
ktory mu o wfzyftkim donofi. 


ELZBIETK A. 
Y; ia dobra ieltem do fekretu. 
PRAWDOWICZ. 
A,tbty nie mufifz bydź kobietą? 
RLZ BI ELE KA. 


Chociażem kobieta, ale umiem milczeć, 
i tym fię różnię od innych. Ale fluchayno, 
przyfzła mi teraz myśl, ze iezeli Dziwa- 
kiewicz ieft rak bardzo | opanowany, nie 
będzie wierzył tey hiftoryi: trzeba żeby 
Orfiza była tu iakim fpofobem. 

PRAWDOWYICZ 
Ah! day Boże, a z nią i moia Kunufa, 


Ale daleko fą bardzo od nas, ledwo nie 
piaczę. 


NIEWDZIECZNIK 
ELZBIETKA. 

Czy pamiętafz iefzcze o Kunufi? 

PRAWDOWICZ. 


A cóż niemam pamięt ać: kiedy ią fobie 
P 
tzypomnę, to fie iak cukier w wodzie flan 
przyp ę 
dycz po mnie rozpływa, 


0 


ELZBIETKA, 


A z ką dže > tak predka odmiana? Wfzak- 
Żeś mówił, że mnie kochafz. 


"RAW DOWICZ. 

Prawda; że twoie fzlepki i filuterne 
fchwyciły mnie troche, ale twoia wzgar- 
da, za którą ci dziękuię te: z, uzdrowi 
mnie zupe tnie, Ja niecł 
cznym. Dufza 
cierpieć I 
Zawfze rozum.... który rządzi piękną du- 
fzą.... bo kiedy kto kocha honor sł 
witydzi fie... a kiedy ferce ... tak mó- 
wiąc... zgodne bywa... fowem: wfzy: 
fcy Niewdzięcznicy diabła warci. 


ELZBIET] 


Dziwię fie nad twoim rozumem, Ale 
wróćmy fig do Kunufi. Zyczyłbyś fobie wi. 
dzieć ią ? 


PRAWDBDOWICZ 


bs di ni 


ką muG gorfze 


a) 
MEKI , 


w „piekle. 


Otóż ia ci ią pokazać mogę. 
PRAWDOWIC Z. 


E Z ZIER ETE A. 
Ja ieftem czarownica. 


Ie RA W DOWIC ZR 


ieżeli chcefz; to 
gurę podobniuteńką do 
nowić będzie. 


'DOWICZ, iakaige fie. 


z? a nie Spifz ty? 


Ur MA sól SA 
PLAB Z ENT KS: 


tO; aw momen- 
2? “* chee widzieć 


Ku » a natychmiait itame. 
PRAW DOW ICZ. 
Juz też to oftatnie g sluphwo, ale narescie 


powiem, a aby fie z ciebie naśmiać. “che ę wie 
dzieć Buni 


e 


( Czyni 


bod, 24 SZ: V 
w kofo Ps lowicza, a Potym mowi: ) Amo 
Mafculinys diabolus. 


62. NIEWDZIECZNIK; 
PRAWDOWICZ. 
Jakto u diabła fą to flowa czarownicze: 
ELZBIETKA, 


Głofowi memu bądź pofłufzną Kunufiui 
pokaż fie, 


EEE ee ne SE 


SCENA IV. 


ELZBIETKA, KUNUSIA, 
PRAWDOWICZ. 
KUNUSIA. 


PER 


a 
A Wot czarofłwa mogą wfzyftko. Przy< 
biegam i oto ieftem. 


PRAWDOWICZ. 


Co ia widzę! 
ELZBIETK A. 
Czy boifz fig? 
PRAWDOWICZ. 
Nie; ale drżę cały. 
ELZBIETK A, 
Póydę do Pani, a was razem zoftawiam:. 


KOMEDYA. 


SO CE POZ Le eee 
SS 


SCENA M. 


KUNUSIA, PRAWDOWICZ. 
PRAWDOWICZ. 


nor 


E LłBIETKO nie odchodź, zoftan fie! ( bies 


gnie za nią.) 
KUNUSIA, go zatrzymuie. 
Przybliz fie. 
PRAWDOWICZ, wieka na drugą 
( firokę » 


Poczekay ieno. 
KUNUSIA. 
Czy ia tak ftrafzna ieftem? 


PRAWDOWICZ. 
Powiedz mi fzczerze ; nie iefteś ty dia- 
beł? 
KUN USTA 
Tak, ia ieftem diabeł kobieta. 
PRAWDOWICZ. 
Oh! to zakaty mufifz bydź złym diabłem? 
KUNUSIA 


Póydź niech cię uścifkam. 


WDZIE 
PR AW DOS IC-Z. 


z udufi¢: ale moia 


lk; moze mnie chce 
lucyperowa uday fie lepiey do Pana mego. 


PPR LE LĄ = pe 
KUNUS LA, Smiei ge 


"RAW DOW T OZ. 


Smieief fie. 1A to duch iakiś wefoly, ale 
też ze mnie afzny tchorz bydź mufi. 
Przybliż i fi 
dze w tobie 


ne przypatrzę; wis 


podobieńitwo ao mo- 


Przychod R do 


fmutnc 
„do y 
> dle 
j 
to ief ny 1 wefo- | 
Nam umaria, 1 fukceflya 
nas fpadłą. 
f 
D P A ZAW al 
i Ki. 4 LJ A LU 4 


w Warfzawie? 


KOMEDY A. 
KU NEO STA: 

Przylechałyśmy względem fprawy Doran: 

ta, fpodziewamy fie, ze tu wygra, 
PRAWDOWICZ. 

Otoż iuż teraz zupełnie rozumiem, niech 
tię uścifkam; ale prawdę powiedziawfzy, 
diabelnieś mię ftrachu nabawiła. 

KUNUSIA. 

Chciałeś fie do inney umizgać, otóż cię 

za to ukarano. 
PRAWDOWICZ, 

Słabość mola nie trwała ,iak put dnia; 

} S i DA 
bylo to tylko zaćmienie miłości. 

KUNUSIA. 

Profzę , żeby częściey te zaćmienia nie 
bywały. 

PRAWDOWICZ. 


i a | nRT > i 1 
„Nie będą , przyfięgam ci, z tym wfzyfikim 
nie fpodziewaiem diè widzieć cię. 


E UN UST A 


Y ia ròwnie ciebie; chege odkryć, fkofo= 
śmy przybyły, ieżeli prawdziwe fą pogłofki 
o Panu twoim, przyfzłam do tego domu; 
aby fie wywiedzieć, naypierwfzą napotkas 
łam Elżbietkę, dowiedziałam fig o Walerym; 
© tobie nie chciała mi powiedzieć; tylka 
chowała mnie, abym fama fyfzała ; potymi 

B 


ftrachusmy cię nabawiły, ale nie gnieway 
fię o to. 


PRAWD OW. Totz: 
A filutki! aia może i za ośm dni 
zdrowielę. -Ale co też Orfiza o nas mówi? 
KUNUS JA. 
Bardzo źle. 
PRAWDOW TI C Z. 
To fię znaczy o Panu moim, bo coia... 
K OMT SIZE 
1 tybys zapewne był fie pofzkapił, gdyby 
nie Lizbietka . 


PRAWDOWICZ 


| Mówmy o czym innym... Jakże idą in- 
terefla Pani? 


KUNUSJA 


, fprawę wygrała, fukcef 
ka na nią fpadla, i mamy fig do- 


| PRAWDOWICZ. 


l 


Poczciwie tak Panu memu, wiem, że bee 
dzie żałował. 


IC U MUS 7 4, 


sage 


eee 


moia znalazła go iefzcze 


Plo 


é, moze’ iedno weyrzenie od- 


t1Ę d wie G 


KOMEDY A. i 
PRAWDOWIC Z. UI 


Zebyś tu tylko Panią fprowadziła: upe- | 
wriiam, że fię uzdrowi. 


KUNUSIA 


tu nie daleko ftoi, 
PRAWDOWICZ. 


Trzeba nam fie rozłączyć, żeby nas Wa- 
lery nie napotkał ,nadeydę la do ciebie s, | 
ktoś tu idzie 


A H J 1 
A ia odchodzę. 


RS ES PORI SNA 


ES ESAS SAAN LT 


SC EN.A VI. 


TERESSA, ARY¥S TP, ELZBIETKA, 


PRAWDOWICZ. 


aI ZBTRETK 4 / i lowiren 
| ELZBIETKA, do Prawdowicza: 


a / ego po 1 +3 N 
| Vj Coz fie obrociło ftrafzydio2 


PRAWDOWICZ j 


LAs 


p lig vyizto precz moją czarownico, alg 
f€ziis ty iedne fprowadzi j Or?’ 
| y ie fprowadziłą , ia drugie, Ore 


fiza" zaraz tu przyidzie. 


68. NIEWDZIECZNIK, 


TER ES SSTA: 
Co mówifz? 
RAWDOWICZ. 


Oy tak, BrOWAdZE Orfize tutay wraz z 


c A 4 CA 
Dorantem, Piekn ieonio dmalui ią przed Pa- 
nem Dziwakiewiczen Wa erego. 


ARTEST. 


Prawda,że w tym humorze żle go Po 
mie, iak go pozna, ale trzeba.żeby Pocz 
ciwfki wraz z Orfizą tu przybył: idź do nies 

„iet u mnie. 


PRAWDOWICZ. 
Biegnę co tchu. 
ACRUT IS T. | 
Trzeba tedy iść za memi radami. 
PRAWDOWICZ. 
A iakież to fą? 


BE Z BEE DK 4 | 


i Pani mola będzie udawać, że pdydzie za 
| Walerego; ale pod kondycyą.. 


PRAWDOWICZ. 
Rozumiem , rozumiem, ( odchodźi.) 
CG AB Ll ELR A 


czycie WPańltwo , ze wfzyfłko póydzie 
Nicie; ale ktoś a adchodzi, 


KOMEDY A. 


marea eme aeaoe er EEA ee 


» ENEA VII 
DZIWAKIEWICZ, ARYST, WALERY, 
TERESSA, ELZBIETKA. 
DZIWAKIEWIGZ, 


y 
W Łaświe i WPan tutay. Mam honor 
dónie sé, chociąż wiem,że mu fię to poda- 
bać nie będzie; iż fkońezyłem iuż cały in- 
teres, ale ia też nie dbam o zdanie WPana. 
Co do ciebie moia córko, która chcefz u- 
fzlachcić moig familia, mufifz cokolwiek 
fpuścić z tonu, i przyląć męża, któreyo ci 
daię ; nie iet on urzędnik Żaden , ani u- 
wielmozniony, ale. za to kocha mnie i cie: 
bie; nie będziecie fobie mówić „Mofpanię, 
Mościapani , ale móy mężu , moia żono, a 
te przezwifka, które wygnane fą z Późrzód 
ludzi  znacznieyfzych przez modę, będą 
podług ftarogwieckich zwyczalów naywfpa- 
nialfzemi dla was tytułami. 


ELZBIETKA. 
W famey rzeczy fą to zilutkie fowka; 
mdy mężu , mola żono; ah! 
DZIWAKIEWICZ. 
A ty drwifz że mnie, 
BELZBIETKA: 
Ja? bynaymniey, owfzem aż fie radość 


po mnie rozplywa, kiedy fobie wfpomnę to 
fowo: móy mężu, 


NIEWDZIECZNIK, 
DZIWAKIEWICZ. 
Kontrakt iuż napifany, i gotowy. 
BInZ.B DHT ICM 
To naylepfze WPana Dobrodzieia dzie- 
ło w całym ‘ay ciu. 


DZIWAKIEWICZ. 


Więc podpifzmy go iak nayprędzey ( do 
Tere(jy CE to 'ociągafz fie? 
PERE SSA 
Ah! oycze móy! 
DZIW AKTEWICZ. 


Mufifz podpifać. 
ARY 
Ufpokoy WPan cokolwiek gniew fwoy, 
ichciey ią wyfłuchać. 
DZIWAKIEWICZ. 
Co ia tam mam fuchać głupiego iey ga: 
dania. 
ARD S R 
Ale przecież; còż to WPanu fzkodzi, 
DZIWAKIEWICZ. 
Szkodzi; bo nie więcey nie ufłyfzę przez 
nią, iak głupie WPana fentymenta. 
A R 4 viS 4 
Otoż tak WPan zawfze mnie traktuiefz, 
Ale daruię mu to „tylko WPan wyfluchay, 
iakie fa moie fentymenta. 


eciwiała rozka- 


i 
wi, bee ZĘSIIM 


przełożyć Poczci 
dziewał fie mnie więcey. 


DZIWAKIEWICZ. 


Y wielez to czafu 
pokądże będziemy odwłoczyć ? 
PLZ BIEST RVA 


Panna, Poczciwfkiego achegan kochała, 
boy o nim Z nnieć, trzeba Przy” 


O! é 
| niey półroku czafu; żeby zaś Jegomo- 
ci kochać , który nie bardzo db tego zro- 


dzony, let ko rachuige trzy lata, 


DZIWAKIEWICZ. 


Głupiaś moia kochana, iużci to mało fto 
razy powiedziano, milcz. 


WAL E RY. 


Nie dopiero iato {potazess 
brodzieiu, iż nie mam fie 
Terefiie. 


5%, NIEWDZIĘCNIK, 
ELZBIETKA, 


Mofpanie Walery, odtąd mniey fzczarą 
będę, i dobrze o WPanu mówić zacznę, Mafz 
bydź w krótce moim Panem, chcę fobie 
łafkę WPana zawczafu pozyfkać, 

A REE ST 

Widzifz tedy WPan owoc moich ftarań ; 

otrzyma więc Tereffa fkutek prozby fwoiey, 
DZIWAKIEWICZ. 

Niech i tak będzie, trzebać ią ukonten. 
tować, odwleczemy iefzcze do nieiskiega 
czafu, ale chcę zato, żeby Poczciwfki wię: 
cey tu nię bywał, a Walery był od piey 
kochany. 

A RZS Ty 

Sam mu póydę o tym oznaymię,i wyrge 

źnie wfzyftko mu powiem, 


DZIWAKIEWICZ. 


No idźłe WPan, a ia pdyde do Miafta za 
pewnym intereflem, Mola cirko pamiętay. , 


BL AB LET R A. 


Ey będziefz WPan kontent. 


KOMEDYA. 


rape eu ees Le TZIIRCCI. A Sree STS SSE i | 
OL ELITE SS | 


CEN ANH 


| TERESSA, WALERY, ELZBIETKA. 
| WA TIPARE. 


y7 
W IeRzyć temu iefzcze nie mogę, aby 
| miłość wfparta pc owinnością ye rufzyła ferce 


| cwoie , pozwalafzże na moi è fzczęście Te- 


reiio ? 
| TERESSA4 
| ~ Widzifz WPan , że pofłufzną iefiem. |. 
| ELZBIETKA. 

Ale prawdę mowiąc; to głupftwo ieft, Zee 
nić fię z ROA thimo iey chęci , i czło- 
wiek kochaiący honor, fkutkow obawiać fie 


powinien; mogłabym iaśniey to wytłuma: 
| czyć, ale WPan itak mię rozumiefz. 


WALER-Y. 


Jeżeli Tereffa pozwala mi bydź fwym mę- 
žem, cnota iey doftatecznie mnie upewnia 
o fzczęściu moim. 


ELZBIETK A. 


Nie tak bardzo fie WPan zafadzay na tey 
cnocie. 


WALE RE. 


|. Niechcę wymagać, abyś mnie w tym mo* 
| mencie kochała, wiem , iz kto inny ofiągnął 


Y4, NIEWDZTECZNI 


twe ferce, ale cóź mam czynić aby 
pozyfkać. Pozwol niech unog 


POCZCI WSKI, 


POCA CTH SR TF. 


(C O ia widze! także to dotrzymuiefz mi 
flowa zdrayeo? 


ORME S ZA. 


Co Niewdzieezniku! także mi to wiaty 
dotrzymuiefz ? 


WALERY ma fivonie. 


Cóż fie to dzieie ze mną. 


POCZCIWSK 


Możefz bydź człowiek fałfzyw(zy na świe. 
cie, ferce zmiennicze siak twoie. 


ORTE eet aa 
TREGE mi to placifz moie Dobrodziey- 
fiwa 
ELZBIETKA. 
Daley, daley , Mei Panowie, 
KU.NUSIĄ 
Popifuycie fie | WpPaźftwo. 


umialbym cię nau- 


ukarzę ia go leptey, mie 
i w 


to mieyfce, 


twoich po- 
dobre 


mu wfzy* 
icz po* 


wnlam: Zé 


ftko , a upe ; 

gna czarną dufze, tego cz 
KO NE ES BEM 

= et Bl CZA 

Oyi tak. tak, trzeba fie Jmci przyfiuzye; 


nie podoba 12k zdrada , 


nie mi fię bat 5 zdra 
zdradzić kobietę: to grzech ieft nieodpue 


ych-naftąpi , zofa. 
ele twoiey. 


fkutek ftarań naf: 
zdrayco zgryzo 


NIEWDZIECZNIK, 


CRORES pete oe swan 


a Sa RTE 


WALERY, fam. 


Mt JE JĄC ha, ha, co za głupie głowy, na. 
burczeli, nakrzyczeli, a nic nie zrobią, 
ale iakim przypadkiem tu fie znayduie Or- 
HU fiza.... wfzelako nic to; potrafię fie wy- 
| kręcić, iużem fobie ulożył co mam czynić, 
a wtakiey okoliczności, czy filuteryi czy 
zdrady, wfzyfikiego fię trzeba chwycić; fko- 
ro idzie o pięniądze, tam wfzyftkie ftrupu- 
ły za nic, wiem, że mi fie móy zamyfł uda, 
A iak pieniądze zarwę, będę drwił z całego 
swiata. 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 


f a T 
ASKR ST DY. 
KA % LOX CRAZE RAK 
CES NA, 
DZIWAKIEWICZ, WALERY: 
DZIWAKIEWICZ ii 
T 
O mnie tedy cl 
WAL 
Nieinaczey ; rzecz to AWR pawna, 
DZIWAKIEWICZ 
Otoż powiem WPanu, że mnie nie złapią, 
WAL E RY. 


Długom fg wahał, czy mam odkryć ich 
żamyfł WPa Dobrodzieiowi; ale widzac 
nares y mogli tym zwieść WPana 
De sbrodzieia a, bo tak wyśmienicie wfzyftko 


ułożyli, wolałem na reście wyiawić rzecź 
całą, 


SW ra 
>>] 

s 
SE: 


EWDZLECZNIXK 
k ? 
IWAKIEWICZ, 


fpofobem tego dociektes 


WA EE RY. 


Domyśleć fie można tego bardzo łatwo. 
Poczciwfki, który tak mocno kochał corke 
WPana Dobrodzieia, w moment po odeyściu 
jego przychodzi i mówi do mnie! Walery: 

ci rękę i ferce fwoie, 1 ia iey 

ić mufzę;, pofiaday ią kiedy inaczey 

bydź nie może; iefiże to mowa amanta 
odrzuconego? 


DZIWAKIEWICZ. 


ra 
Prawda, że: nie, bo miłość zazwyczay 
waryacye przyprowadza; nie inaczey chcą 5 


mnie -ofzukać. 


Co więcey, Poczciwfki z Tereflą, w krótce 
potym idą do miefzkania Aryfta. 


Me! OA 


tu pytalą 
goros 


wi, i czy d 


KPEW TC Z. 
iefza fie w to? 
W ALARA. 


ftarzec iakiś ma udawać 


nie dawno z Krakowa 
ieta zaś iakaś ma udawać 
którey to is 


iby obiecałem fie že- 

eście pod imieniem 

zie udawać flużącą, 

rzucić, żem Niewdzięcznik, o 

1ych potwarzy, otoż fły- 
podedrzwiami. 


| WAKL EW TEZ 


Gdzie ? 
DZIWAKIEWICZ. 
Do mego brata, nakiwać mu pod nos. 
BOA‘ LOE Rf. 


an, Dobrodziey, i w tym 


MK. PEROBC Z. 
ywać polityki, kiedy ca- 
gotuie, aby mnie ofzukać. 
W AEE RM. 
Nie 


Dabrodziey nie o ich 
proiek 


ly przyidą do WPana z 


Zo. NIEWDZIECZNIK, 


temi hiftoryami, śmiey fie tylko WPan 2 
nich i potakuy im. 
DZIWAKLEWICZ. 
A iakże, to im nic nie mam mówić, 
WALLER SY 
W famey rzeczy, ale na ukaranie „ich, 
cofniy WPan Dobrodziey fwoie przedłużee 
nie, i rzecz dziś iefzcze zakończyć, aprzez 
to cała ich fztuka w niwecz póydzie. 
DZ DW AKL EW DOZ 
Wyśmienite WPana rady, i za niemi ia 
to idąc pierwfzy raz w Życiu umiarkowa- 
łem fie, bo ze diabły lubię fie kłócić; 
WALERY 
Jeżeli chcefz WPan Dobrodziey gniewać 
fię, to można. Czafem nie zawadzi roz- 
gniewać fig. 
DZIWAKIEWICZ, 
(ze złością: 
Do diabła mówię WPanu, że niechcę. 
WAL ERY. 


Jak wola WPana Dobro dzieia, przywią- 


zanie moeie do Brodzialani aie 


Sy 77, [7 Vi fi 7 
IZIWAKIEN l 


s Žie 
Dofyé tych komplementow. 


PRAWDO- 


KOMEDY A: 
PRAWDOWICZ, 


(za Teatrem. 


Przygotuię ia go do wfzyftkiego. Miey« 
cie cierpliwość. 


DZIWAKIEWICZ 


WALERY 


Jet to głos Prawdowieza, widzę, wyfłali 
tego niecnotę naypierwey. 


DZIWAKIEWI CZ. 


Nie to, fchoway fig WPan do tego gabi- 
netu, a ufły fzyfz, co mi bę ędzie mówił, i na 


czas o idziefz. ( Wal ery odchodzi. ) 


ieee A © EER TERS CEST CSOT TERI ET 


SCENA IL 


DZIWAKIEWICZ, PRAWDOWICZ, 
PRAW D OW IC Z 


Oro: iet właśnie. Daley Prawdowicz ; 
pokaż odwagę fwoią. 
ZIWAKIEWICZ, 


ie is ( na _firontes 
Chce widzę, mówić ze miną. 


PRAWDOWICZ, na fironie. 
Ten interes, wktóty fie w plątałem, mo- 
że ściągnąć na mnie iaki kiiowy piorun: 


NIEWDZIECZNIK, 
Bo Walery filut, a Dziwakiewicz ziy. Ale 
edz czynić... : idzie do mnie, aż fkóra na 
mnie zadrżała, 
DZIWAKIEWICZ. 
Czegoż tu chcefz? 
PRAWDOWICZ. 
Ja Mości Dobrodzieiu? 
DZIWAKIEWICZ. 
A Juici , tu niema nikogo więcey. 
PRAWDOWICZ. 
Ja fzukam Pana, Żebyś mi WPan Dobro; 
z łafki fwoiey powiedział, gdzie deft. 
DZIWAKIEWICZ, 
(na fironiea 
Otoż iuż zaczyna fwoią rolę. (do Praw- 
fowicza. ) Chcefz tedy wiedzieć. . 


PRAWDOWI CZ. 


Gdzie ieft Walery, mufzę mu o iedney 
oznaymić rzeczy. 


DZIWAKIEWICZ 
Nie mogłbym ia wiedzieć tey iedney rze- 
ezy. Powiedz. 


PRAWDOWICZ. 


Nie śmiem Mości Dobrodzieiu. 


VQ 


DZIWAKIEWICZ. 


Mów, przyrzekam ci, że fię nie będę 
gniewał. a ie: 
PRAWDOWICZ. 


Ah! nie wiem, czybyś WPan Dobrodziey 
potrafi to, gdybyś WPan wiedział o tym; 
zapewne. zerwałbyś małżeńitwo Pana mego 
z Tereffa. 

DZIWAKIEWICZ 

Czy podobna? 

PRAWDOWICZ 


Oy tak; nić pewnieyfzego. Alem fie za: 
y Į g ę 


przyfiągi, że przed nikim tego nie. wydam: 


DZIWAKIEWICZ. 

Ale.co mnie możefz powierzyć. 

PRAW DOW IC Z. 

Mości Dobrodzieiu, fluga wierny i rozfq= 
dny, nie powińien rozgłafzać ułomności 
Pana fwoilego. 

DZIWAKIEWMICZ. 

Jeft to wielka prawda; widzę, że z ciebie 
uczciwy człowiek, chociąż mafz minę wiel- 
kiego ofzufta. 

PRAWDOWICZ 

Moia mina krzywdę mi czyni; i im bars 
dziey kto mnie zna , tym więcey widzi, 
+3 ays > E ZE ? 
iż na minie można fie ofzukać. 
Bij 
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"AKIEWICZ. 


RAWDOW TIC Z. 

Choćby parę wołów WPan założył to 
Mowa względem tego z uft moich nie wy- 
ciągniefz. 

DZIWAKIEWIGCZ. 


La A aa Mia 


3 


Uczyn to dla mnie at kochany... 


PRAWDOWICZ. 


Niech mnie diabli wezmą, Że nie 
nię. WPan rozumiefz, ze Walery lelt pocz- 
ciwym człowiekiem»..: Ale to nie do mnie 
należy, otym W Pana przeświadczyć, Jeft 
tyle ludzi, od yal fie WPan dowlefz, 

DZIWAKIEWICZ. 

A gdzież oni fą? 

PRAWDOWICZ. 

Są tu, chcą z WPanem mówić. Co do mnie 
uczynię powinność moig (p/acze. ) Y zamialt 
cobym miał gadać przeciwko p: nu.... zal 
mi ferce ścifka.... Nie wiefz WPan gdzie 
on ieft? Ah! przewiduię, że nas WPan wy- 
PE sdzifz ztad. 

Z IWAKIEWICZ. 
On widzę drwinki fobie ftroi ze mnie 
T a > rr 7 
"RAWDOHK LZ A 
ch diabli wezmą tego 
Oxfizę. Wiem, że Walery 
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mu wiele dobrego uczynili. Ale 
żna kochać ludzi, którzy nie mai 
Jrfiza była bogatą , kochał ią; 

1 ucieka od niey, u- 


hd 


gate -iig 


iedynaczki, i ,dziedżi- 
czki u i l 


, 1 coz tu złego, 


Za mni rzecz, można bydż Niewdzię- 


eznikiem. 


DZIWAKIEWICZ 
( ma ftronie. 


Otoz iet. Co za niecnota, 


PRAWDOWICZ, na fonie. 


Złapałem go (do Dz iwakiewicza,) W Pan 
iefteś człowiek roz umny, powiedz dobrym 
fumnieniem , czy f e fie oni na 


nas E UATT, Czynię WPana w tey 
wie fędzią. 


{prae 


DZIWAKIE VWICZ 
( ma fironie, 
Jakie fztuki na mnie ten ofzuft używa. 
PRAWDO jf YDIDE SZA 
A edz WPan nic nie 


przeklęty ten Kraków, 
iechali, | 


af 


A iadafz! Ah! 
pocośmy tam zg- 


DZIWAKIEW ae 


( ma fironie, 
Ledwo fie nie wścieknę ze złości, że te- 
go zdr: 


aycę nie mogę dobrze wyurzepać 


sto 


86. NIEWDZIĘCZNIK, 


Wfamey rzeczy powieść twoia trwoży mnie, 
i boię fig aby ta Orfiza..... 


PRAWDOWT C Z. 


Umrze z żalu zapewne, Pan mòy obiecał 
fie z nią żenić...i iefzcze co więcey ..*- 
niechcę i mówić; ale cóż, nie mogł dotrzy* 
mać, trzeba go exkuzować. 


DZIWAKIEWICZ. 


Exkuzowaé, iak widzę, Walery ieft zdray- 


ca. 
PRAWDOWICZ. 


Mofpanie! odmaluię go WPanu, on ma 


rozum, ale rozum przewrdtny, złośliwy „ 
i umieiący podchlebiać, pifze pięknie tak 
prozą iak wierfzem ; ale to wfzyftko aby 
kogoś opifał, aby kogoś ufzczypnął: nay- 
wiek{zy przyiaciel u niego to frafzka, go- 
tow mu fzkodzić; ukrywa fie przed każdym, 
i kiedy kogo z fwoim zyfkiem ofzuka , 
nasmiewa fie iefzcze z niego, zgoła chytry» 
wyftępny , zbrodzień , Ńiewdzięcznik, zdray- 
ca, a co z refztą bardzo dobry chłopiec 


KOMEDYA. 


ee 


SCENA HE 
DZIWAKIEWICZ, WALERY, 
PRAWDOWICZ. 
DZIWAKIEWICZ,do Walerego. 


Ps, M czas przychodzifz Walery, właśnie 
tu Prawdowicz czynił mitwoy panegiryk, 
WALERY 

Szczęśliwy ieftem , iż tak dobrego mam 
BE p RAWD OWICZ, na fironie; 
Tam do diabła zginątem. E 

WAL SE RY, 


Widzę gorliwość iego, i ftyfzałem wfzy- 
ftko. Chciałbym mu -tylko nadgrodzić za 
tak wielką przyfługę, 


DZIWAKIEWICZ. 


Y ia też przyłożę fie do tey aadgrody , choć 
radą przynaymniey, 


MA TB RE 


Y cóż z nim mam czynić, mów WPan 
Dobrodziey , pofiufznym będę. 


PRAWDOWICZ. 


Nie robcie WPańftwo Dobrodzieyftwo ces 
temonii, ia fożyłem bez intereflu, i nie 


$8. NIEWDZIECZNIK, 
chee zadnéy nadgrody, upadam do nog 
WPańftwa Dobrodzieyftwa. 
PAL BRE 
Poczekayno zdrayco. 
PRAWDOWICZ, 

Bardzo pilny mam interes Mości Dobro: 
mufze odeyść. 

WAL ERY: 

Niecnoto! śmiefz fzarpać flawe Pana two- 
jego, który tyle 'ci świadczył, mufzę fię 
zemścić. 

PRAWDOWICZ. 

Ah! ftoy WPan Dobredziey, miey przy: 
naymniey wzgląd na przyfziego fwego te- 
ścia, fzanuy iego obecność, może fie tym 
urazić, 


DZIWAKIEWICZ. 


Nie, nie urażę fie, choćby w. tobie i kości 
połamał. 
PRAWDOWICZ. 

Mości Dobrodzieiu, iak mię opuścifz , 
gabiie mię. 

DZIWAKIEWICZ. 

Zafluguiefz na to. 


PRAWDOWICZ. 


ch 


mi 
fat 
i 


KOMED YA. 
DZIWAKIEWICZ. 

Nedzny człowiecze, ieftże to fłużyć mi, 

cieć mię ofzukac. 
PRAWDOWICZ. 

Możefzże mnie WPan fkarżyć .o to? 

WALERE 


Jakto! nie zap! łaciłże 3 Poczciwfki, abyś 
tak brzydko zdradzał ? fprowadzafz 
ywych swiadkow na KE J mel, 


1iZY 


ZY uy noi wanie mię. 
PRAWDOWICZ, ma fironte. 
Ah! niecnoto....* 
WALERHL 
Mów ; wyanay wfzyftke. 
DZIWAKIEWICZ, 


Tak, wyznay,albo cię zaraz kaze obwie: 


fić. 


PRAWDOWICZ. 
Wyznac.... 
WALE RL. 

Tak nie inaczey, i to natychmiaft. 

PRAWDOWICZ,nafironiea 
Zeby go licho porwało. 

DZIWAKIEWICZ. 

Daley pośpiefzay fię. 


ih) 


90. NIEWD ZIECZNIK, 
PRAWDOWIC Z, ma fironie. 
A to nowy przypadek, obwiefić mię kas 


ta, ieżeli nie, będę kłamał, jeżeli prawdę 


powiem, to mi fkórę zbiią. Ktoby fię tu 
u diabłą wykręcił. 
WALE RL 
Mówże niecnoto. 
PRAWDOWICZ. 
Pytay fie WPan, a ia będę odpowiadał. 
WA LSP, RD. 
Jakże, nie prawda to zdrayco? 
PRAWDOWICZ. 
Prawda Mości Dobrodzieiu. 


WALLER TL 
Co ? 
PRAWDOWICZ. 
Te, co WPan Dobrodziey zechcefz, 


WALERY. 


Ofzuście, za pieniądze ofkarżać mię fale 
fzywie, co za podłość, 


PRAWDOWICZ 
Prawda, że fobie różnym fpofobem za 
pieniądze pofiępuiemy. WPan ieftes pocz- 
ciwym cziowiekiem, a ia ofzuftem. 


KOMEDYA. 
WALERY 
Także to nadgradzafz dobroć Pana Dzie 
wakiewicza. 
PRAWDOWIC Z. 
Aż mnie wkyd Mości Dobrodzieiu, i kta 
z nas dwoch ae ukuie Jegomosci, ten iefl 


ofzuft, ftrafzydio, którego fię 


ludzie bać powinni, i nie wart, 
fié 
ic. 


tylko żeby go obwief 
WALERY. 

Otoż widzifz WPan Dobrodziey, że wy: 
znał wfzyftko, ukarżżę go WPRan Dobro: 
DZIWAKIEWICZ. 

Dofyć mi ieft, i kiedy żałuie tego wizy: 


ftkiego , trzeba.... 
Ec 


A AS SSS SS 


SiC EON Av EN; 
CIZ SAMI y ELZBIETKA. 
ELZBIETKA. 
O ZNAYMUIĘ WPanu Dobredzieiowi, i 


jakaś Jmość z Krakowa chce z WPąnen 
mowić. 


DZIWAKIEWICZ. 
(do Walereg« 


Jak fie wfzyfey porozumiel. 


a 


fy | 


Os 


j W A La E R T, 
Trzeba fie pokazać oboiętnym, 
ELZBIETKA., 


Nie WPan Dobrodziey nie oc 


wiadafz; 
eóż maią ici 


DZIWAKIEWICZ 
Przyblizno fie tu, Smiefzie ty mnie pa- 
trzyć w oczy! 
ETEME ESIK A: 
A czemu nie? 
DZIWAKIEWICZ. 
Bezczelna idź precz z oczu moich. 
EEG BIP TKA 
Coz to WPana tak yniewa? | 
DZIWAKIEWICZ 


Pięknie bardzo dopełniafz fwego zlece- 


| nia, niewiem; co mię zatrzymule, że cię 
i totychez as. 


| ELIZ BLE TKA 


Ale o co fie WPan eniewafz? Dorant z 
torką fwoig chce WPana widzieć , czy moe 
łą z nim mowić. 


DZIWAKIEWICZ. 
Nie, 


le z tąd do 


KOMEDYA. 
ELZBIETKA. 


JZIWAKIEWICZ. 
Nie; mówię ci. 
ELZBIETKA. 
Ale oni dla dobra WPana przychodzą. 
WALERY 


iuż o wizyftkim, famem 


rZBIET 

PH, Lr ła JD GŁ Me AT 4, 

WPan, że Orfiza....; 
WAKIEW IC Z. 


ia o tym, czego ona chcea- 


et 
1 


iutkc wiedz odemnie te- 
u Dorantowi, e, 1 iey fłużącey, 
zyfikim akowiakom , żeby foe 


diabła pofali. 


EL ZURKE TK A, 


Pani nad tym, co mós 
DZIWAKIEWICZ. 
Oy! bardzo dobrze. 
E-LVZ BRIE TIKA, 


Czynić taka krzywdę, ludziom uczciwym. 


a 


it | 


943 NIEWDZIĘCZNIK, 


DZIWAKRIEWICZ. 


Nie gaday mi dłużey, nie nawidzę ludzi 
uczciwych, a kocham ofzultow. 


PRAWDOWICZ, ma fironie. 


Nieborak więcey prawdy mówi, niż fię 
fpodziewa, 


WALE RI 

Co mówifz? 

PRAWDOWICZ. 
i Nic Mości Dobrodzieiu, tylko fobie my? 
I DZIV AKI EWILOZ 
( do Elzbietkt: 
Szukay moicy córki, przyprowadź ią tu, 
ELZBIETK A. 

Nie trzeba mi daleko chodzić, bo oto 
idzie. 
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FRESE ASTE Sra 


| SCENA V: 


| CIZ SAMI. y TERESSA, 


J 


TEREŚSA. 


A T A 
Niece tenes WPanu Dobrodzie- 


iowi, ze Orfiza i Dorant..... 
DZIWAKIEWICZ. 
Tako bezwftydnico, i ty fie miefzafz do 
tego, tenże to ieft owoc dobroci moiley. 
OH ER ABLE RIGA. 
„Ale cożeśmy złego uczyniły, -ia tego 
nie rozumiem. 


j, DZIWAKIEW ICZ. 


Jefzeze mi paploczefz, wyńdźmi  ztąd 
£ p "u ‘> 
„ H tto Terefjy. \Przybliz fie tu, day mu rękę. 
z ( fkazuiqc na Walerego. ) 
R w AB hE T KA 7 
| Í : C uciekaiąc. 
Zabraniam WPannie tego. 
r r P y 
DZIWAKIEWICZ, 


( goniąc ig. 


cc 


p i . i 
Ty przekletnico. | 


TERES SZ. 


Przynaymniey do iutra, pozwol mi WPan 
Dobrodziey czafu.... 


56, NIEWDZIECZNIK; 
DZIWAKIEWICZ. 
Nie, nie, natychmiaft mufifz mu dać rę? 
kę, 
TER E'S’ Siz, 
Ale móy oycze..... 


DZIWAKIEWICZ. 


Coż to, kiedy ia każę... 
DE RE SS 4 


Wfzakżeś mi WPan Dobrodziey dał do 
wyboru , albo iść za Jegomości , albo do kla* 
fztoru, 


DZIWAKIEWICZ. 
Prawda.... 
TERESS A. 
Jde do niego z ochotą, oddaię wfzyfłkie 
dobra Waleremu, a fzczegulnie teraz za- 
trudnie fie klafztorem. 


DZIWAKIEWICZ. 


1 


znaczy, i ezefto 
ietka przybiega. ) A ty gdzie 


idziefz? 
ELZBIETK A, czyniąc ukłon. 


Do klafztoru Mości Dobrodzieiu, 


SCENA, 


KOMEDY A. 
oe eens 


SCENA VE. 
DZIWAKIEWICZ, WALERY, 
PRAWDOWICZ. 
DZIWAKIEWICZ 


N Loses ZĘ AR fam Z ni ią rozmówie ; AUDE: 
| 
| wniam, ze muĝ bydz pone 
i 


WALLERI 


Przynaym niey mię WPan | Dobrodziey 
| nie miefzay do niczeg 30. 


DZIWAKIEWICZ. 
Będę ia o wfzyftkim. pamiętał. 
PRAY DO CK, thee ŚĆ za nim; 


€ Walery go xatrzymuié: 


en ain 

SCENA VII 
WALERY, PRAWDOWICZ, 
PALE RY. 


S Eowko Mofpanie Prawdowicz: 
PRAWDOWICZ. 
Mości Dobrodzieiu! 
WALERY 
Umiefz pięknie malować; 


Ple 
alar 


NIEWDZIĘCZNIK, 
PRAWDOWICZ. 
Jeżeli fie WPan Dobrodziey. ufkarzafz na 


ten fwóy portret, przynaymniey 


WPan pewien, iż to przez wielką wierność 
gorliwość.... 
WALERY 


Co? ty gorliwy. ty wierny, kiedy nie 
ftarafz fię odmalować mię w oczach Dzi- 
wakiewicza, tylko naybrzydfzym. 


PRAWDOWICZ. 


A ia też dla tego to czynię, żeby fobie 
WPana obrzydził. 


WAL BR 1. 

Tato ieft przyfługa niecnoto! 

PRAWDOWIGZ. 

A zapewne, bo przez to będziefz WPan 
miał , fpofobności ożenienia fie z Orfizą, 
i wzięcia fubftancyi, krora.... 

WALERY 

Subftancyi z Orfiza? 

i PRAWDOWICZ. 


Nie inaczey, wiedzże WPan, Ze iey 
ciotka umarla, i zoliawila w Dobrach 
30,000. intraty. 


WALERY, 


Co? ciotka iey umarła, 


KOMEDY A. g 
PRAWDOWTIC Z, 
I do tego wygrali proces, który ich był 


1 
Zruynowal. 


WAE ERT 


Prawdowicz! ciotka umarła; i proces wy. 
grany ? 


PRAWDOWICZ 


20 pieniacza, któ» 
ami fad oblożywfzy;, 

iż niewinnie 
pretenfve, Ors 


D 


W Pana nieraz; 


ieltże teraz Orfizą 


pamiętafz WPan. No coż? 


A 


Ah! nie, Orfiza ftaie fie celem nayulubień: 


fzym. 


PRA WD OZ EC Z. 

eli WPan chcefz , będziefz icy 

WALER ¥, 

Kochaz ona mię iefzeze 2 
PER AVED OWT OZ / 


Y iak, alboZ to tak prędko kobieta a 
kochaniu zapomni ? 


WALE RQ; 


Jeżeli to prawda,.;.; 


Yo. NIEWDZIĘCZNIK 
PRAWDOWICZ. 
Oh! récze WPany. 
WALERY 
Nie ieftem w ftanie okazać iey nawet dos 
fyć fzacunku, i wdzięcznóści. 
PRAWDOWTICZ. 
Ledwo nie fkaczę z radości, ze WPan 
mafz tak dobre ferce. 
WALERY. 


Mocnom kontent, że mi podaie fię fpo- 
fobność teraz, iż nie będę winien fzczęścia 
mego; temu głupiemu Dziwakiewiczowi. 


PRAWDOWICZ. 


Wiem, że fig WPanu uprzykrzył: niepraw- 
daż ? 


WALERY. 


Ta-iegó cnota, poczciwość, fzczerość, 
o którey zawfze gada, fprzy krzyła mi fię, 
nudzi mię, bo nadto enotliwy. Idźmy do 
Orfiży. 

PRAWDOWICZ. 


n. 


Teraz ieft u Arya, wiefz WPan, że on 
nie ieft wielkim WPRana przylacielem, Zza- 
tym mogłby WPanu i tam przefzkodzić. 

WAL BR 

Jeżeli tam, nic nie wfkóram, wiice do 

Terefiy, oyciec iey tak iefi daleko o mnie 


KOMEDYA. 103 


uprzedzony, Ze, choćbym fam co ną fie- 
bie mówił, toby nie wierzył. 


PRAWDOWT EZ. 


Kiedy WPan mafz wrócić do Orfizy, to 
nam Dziwakiewiez nie potrzebny. 


WALERY 
Prawdowicz, powoli trzeba fobie ludzi 
menazowaé, nie kocham.ia Orfizy, a tym 
bardziey Tereffy , ożenię fie z tą, która mię 
fzczęśliwfzym uczyni. 
PRAWDOWI CZ. 


Czy WPan nie chcefz z obiema fie Że 
nić? 


WALER YT. 
Chee przynaymniey wybrać. 
PRAWDOWICZ. 


A przez wdzięczność, która bogatfza, 
ta będzie miała pierfzeńftwo. 


WALERY. 


Właśnie to. powinno rządzić fercem, bez 
żądney paffyl. 


PRAWDOWICZ. 


Przynaymniey WPan' tym dopomoiefz 
Poczciwikiemu, 


NIEWDZIECZNIK, 
WALE RY. 


Poczciwfki prawda, że mi wiele świadczył; 
ale za to fwoie dobro takiey wymava wdzie- 
ęzności, żę iuz i mało pamiętam o nim, 

PRAWDOWIC Z. 

Ale iakże WPan przecudownie umiefa 

cenić rzeczy. 


WAL ERY. 


Pamietay na to, bliżfza kofzula ciału, 
iak fuknia, fam fiebie tylko kocham, nikoe 
go więcey, a zatym i fam fobie naylepiey 
życzę. Idźmy do Orfizy, a nie wydaway 
tego nikomu, 


PRAWDOWICZ. 


Zawfze nas iednak miłość prowadzi, 
jeżeli ‘nie do Orfizy, to: do dukatow iey. 


KONIEC AKTU CZWARTEGO, 


ELZBIETKA, PRAWDOWICZ. 
ELZBIETE A. 


* 5. co mi powiadafz , zdate mi fie do pra: 
wdy nie podobne. 


PRAWDOWICZ. 


Z tym wfzyfikim, to wfzyftko ieft prawda: 
boiąc fig batogow, mufiałem kłamać; powie- 
działem przed nim, ze Orfiza nie potrafi 

| porzucić go ; byle opuścił Terefię, dla wię- 
kfzego fkutku wychwalałem fpadłą na nią 
fukceffyą ,zyfk z proceffu wygranego. Tak 
dalekom go uwicd!, że pobiegł iak fzalony 
do Orfizy, nie dawfzy mi nawet czafu do 
przeftrzeżenia iey. Skoro tylko zobaczyła 
Walerego u nog fwoich fa łfzywie płaczącego, 
zaraz miłośnie na niego patrzeć zaczęła, 
nienawiść uftala, a na iey mięyfce miłość 


OA; NIEWD ZIECZNIK, 


naftapila; flowem Niewdzięcznik ten nazad 
w padi w tafki. 


ELZBIETKA. 
Jakto tak łatwo? tak prędko ? 


PRAWDOWICZ. 


Takieć ta kobiety, kiedy raz fie upląta, 
to cięfzko w yplątać, wkochaniu zazwyczay, 
gdy nie fmak między amantami, naftąpi, 
to w początkach bywaią ikargi, fzemrania, u- 
mikania, kłotnie , grożby, nawet czafem i 
czuby, bo miłość obrażona do naywiękfzey 

oftateczności przyprowadza tych, których 

opanowała. Po tey ftrafzney burzy naftepuie 
fałfzywa okoa oi przywołuje fie natenczas 
rozumu pa pomoc, rozum chce nas uzdroe 
wić , miłość nadchodzi, daley w pogońza 
rozumem, powraca do ferca, a tu rozum 
biedny ucieka. i 


BLZ BI ETKA 


Zgadzam fie z tobą Prawdowicz, ze mi- 
łość ieft zdrayczyna. Człowiek rozumie, 
Ze ugafła w tenczas, kiedy fie wfzczynać 
poczyną, 


PRAWDOWICZ. 


A ofo ey ie kiedy kto zręcznym ieft do 


prześwi ia. Walery filut, zaczął z to- 
nu gókórnegh mi . Potyin w płacz, niż 
chwalić piękność Orfiży, nuż fie przeklinać, 
zarzekać tak dalece, iz mię nawet do 
płaczu pobudził. 


KOMEDYA. 105, 
ELZBLETKĄ. 

hoć tak uprz edzona © DIM...» 
PRAWDOWICZ. 

nie miała wierzyć, kiedy ia 
s znam tak dobrze, vom nie 
uwierzył... az fie radość po m! ozplywa 
gdym go flyfzat mówiącego. K Orfi- 
zo odtąd twym tylko chcę hołdować wdzię- 
kos n, aja ciebie żyć, a brzydzić fię Tereflą, 
j é będę chwil, które z nią przepę- 


„2i 
= 
m 
D 
a 


E L'Z Bl EPA. 
Niecnota! 
PRAWDOWICZ. 
Ale za to mu fię wyśmienicie zapłaciło, 
bo Dziwakiewicz idąc do brata fwego na: 


burezeé go, poznał głos Walerego , i pode- 
drzwiami wyfłuchał rozmowy całey. 


Bebe Bol BD RA: 
A iakże ty wiefz? 
PRAWDOWIEZ, 


Biegłem opowiedzieć ci wfzyftko , patrzę, 
aż tu Dziwakiewicz ftoi przy murze , glyby 
trufia, cały zbledniały, oniemiał nieborak. 


ELZBIETE A, 


Codi ci mówił Dziwakiewicz? 


106. NIEWDZIECZNIK 
PRAWMDOWDO Z 
Ani fiowa; ftyfzałem tyl 


czał pod nofem, 1 


otkawfzy brata na 
fchodach, zalit fe przed nim, ale to wfze- | 
Jako cicho było, i nic nie mogłem fł fzeć, | 
dorozumiewam fie iednak, że to o Panu 


bydź m 


fato. | 
KAB AB BATRA. 
Ten przypadek ufzezesliwi nas zapewne, 
PRAWDOW TIC Z. 


l | 
Co to, to pewna. | 


TERESSA,PRAWDOWIC: 


ELZBIETKA. 


49 


E 
[xD ŻBIRTKO wiefzie, iz trafem fzczęśli- 
wym.... 


ELZBIET KA 


Otym właśnie mówiliśmy oboie, 


TOBERA SS A, 
| yk Wuy moy wiz 


a kiedy moy-oy< 
o wfzyftkim, fię fpodziewać, 1ż mię 


nie będzie pizymufzal, «by iść za Walerego 


tko „mt powiedział, 
ieft iuż przekonany 


DY A. 
BOL Z Bel el Kae 


jal, gdyby miał nawet 


wiem, że nawet ta nile- 


Chybaby 
pomyśleć 
nawiść, kre a 
mu, uftanie te rz , a pozna wizy 
lera, WPanne na 


noś prze eciw Po 


Wiem, żeś mocno kontenta z tego. 


T ZB FES T IO 


jakze nie, fiey{zego, tuż Mo- 


że pożegnamy Warfzawę, poiedziem na 
wieś z Poczelafkim. Tain, Podkomorzyne, 
Czefznikowe, Burgrabine, Chorążyne z ni- 
fim będą nas odwiedzać ufzanowaniem, 
żętą czafem w progach nafzyc 
wać n Kiet , Plebani, wfz 
dorować będą,. a przeftaniemy 
dentowcw, Waytowow, Ławnikowow, Ser 
dykowow, zgoła miefzezek imiefzczan. Aze- 
by, zaś bydź podobnieyfzemi do ludzi wyż- 
fzey rangi, odmieniemy obycz fukni 
i mowę-nawet, Polfkim ięzykiem 


fie będziem „a Francuzki będzie dufzą nafzą. 
Spokoyność w domu nafzym uftanie, a zgiełk, 


hałas, i mnoftwo ludzi modnych otaczać 
nas będzie; pazie, lokaie, fluzy¢ nam, a 
ae oe og u drzwi warte odprawiać be- 


i bo my po Pańfku żyć myślemy. 


TOR. NIEWDZIECZNIK, 
PRAWDQWICZ. 


Wfzyftko to bardzo pięknie ułożone, ale 
długoż tego będzie. Widaćei to. tego aż nad- 
to, iż młodzi panicze tym fpofobem fię 
promowuią , a pofzumiawfzy rok, zamiaft 
lokaiow za karetą, wożnych w affyftencyi 
miewaią. Ztym wfzyfłkim trzeba myśleć, 
żeby Walery nie popfuł tych zamyfiow, 


DERESSA. 


Upewniam , iż ani Poczeiwfki ani ia pra- 
gnąć tego nie mogę, żyiąc w fp okoyności 
fzczęśliwi będziem, a fzumiąc nadto z po- 
czątku inney potym mufielibyśmy  niżby 
pożycie nafze wyciągało. 


BIE Z BI BR KA. 


Y to potym zobaczemy. Ale iak Wale- 
ry będzie ździwiony , kiedy tatulo nafz za- 
cznie mu wyrzucać wfzyftkie zdrady i fpraw* 
ki, 


PRAWDOWICZ. 
Co za tryumf dla nas, 


se 


a e AB 


KOMEDYA. 109: 


MEZZO AE ES TT 


SCENA UE 
ORFIZA y CIZ SAMI. 
ORFIZA. 


Av ciefz fie prżyłaciołko, odzyfkałam 
Walerego dad przyfzed! do mnie zi o+ 
świadczenien 

TERES SA. 

Nie dziwi mię ten powrót. WPani pie- 
kność, i zalety, powinny WPanią zapes 
wnić o zwycięztwie, i chociaż na moment 
ubliżają ci: ufaanowania winnego, gdy fię 
tylko pokazefz , w{zyitko naprawić zdołafz, 


ORFIZA4. 
Nie fpodziewałam fig tak grzecznego kome 
1 prawdziwie {zezere 
obieeywałam fobie; 


plementu od WPat : 
ízy od niey ufs 


PRAWDOWICZ. 


ten komplement fzczerfzy ieft, 


lego; 


D 2a mc 
rana mo 


ORFIZA. 


PRAWDOWICZ. 


KUNUS IA. 


Ja fama bardzo o nim powątpiewam: 


NIEWDZIECZNI 
O, R Malan A: 
Kunufiu milez, 
KU NU SZA 


Frafzka ieft milczeć; ale Walery cz 
będzie przez to tzetelnieyfzym, 


O; RENT ZNA. 


Zawfze mnie kochał, i zawfze kochać 
będzie. 


KU IN GAS I 4, 


Zawfze był zdraycą, i zawfze zdraycą be- 
dzie, Wiem że nim interes ( czegulnie rządzi; 
do pieniędzy on. a nie do WPani Dobr: powra- 
ca; wfzak prawda. ( do Prawdowicza. ) 


PRAW DOW 1-C Z. 


Kocham prawdę, więc kłamać nie bede% 
nieinaċzey Mościa Dobrodzieyko, i wlt 
to on kiedy naywiecey fig przyfię 
klina , naywięcey kłamie, kiedy 
świadczenia naygorętf 
dzi, 


OVP 


Il; 


MASI 
teraz kto wykalkulował, 
iereila wiecey będzie miała pie- 


Hiedzy, gotow powiedzieć, że WPani Dobrż 
niezna, że nigdy nie widział iey, a Pan- 
nę Terellę adoruie ; kocha, powaza, umie- 
ra dla niey. 


zki, a dawne zerwie, 


muizaiz aby iey 


on 


tu za przyldzie z pycem Panny Te» 
refly, fchoway i ini do tego gabine- 
tu, a wizyit uft 
p 
u it 
, 
e ia 


KOMEDYA. Yrie 


= 


uwodzić nie potrafi, 
zylęła, i on nadto z 
ciem, aby miał chcieć 
sm prayidzie do oyca 


Panny, fam' mu, opowie nowe obowią- 


PRAWDOWTIC Z. 
Ah! już mię t WPani Dobrodzika przy- 
jlaśniey pokazać, 


, daley Mościa Dobrodzi: 
TER SBT ZE: 
Gdzież fie mam fchować. 


ELZBIETKA. 
Do tego gabinetu. 


NIEWDZIECZNIK, 
RAW DOWICZ, 


Rekomendnię go, wyśmienity do pofłu- 
chiwania, i on mię dzis wielkiego ftrachu 
sabawił. Kuńufia miie też 2 tamtąd wy» 
łuchała,żem iey był wierny, a Pani Pana 
mego wyfłuchafz, że WPańi Dobrodzice nie 
wierny. 


ORFIZA. 


Ale na coż mie wyftawiacie na 
zgryzoty! 


KUNUSIA 


Abyś go WPani Dobrodzika raz z grun- 
tu poznała, 
ORFIZA. 


Gotowa ieftem uczynić to, ale ieżeli 


$ 


bédzie tak niegodziyy n, przyfiegam, ze... 


BLZBIETK A. 


Bez przyfięgi, wiem, co WPaniDobrodzika 


uczynifz , iak go uflyfzyfz, nadchodzą fcho* 
waymy fie. 


| MOZE 
| 
i 
| 
al: > 
N if 
WWE ant 


l 
7 


„może nie wie 


: } 
wiadezona 1ei 


Rozumiem 
protekta: 


moie 


dla 
rzecudowna maxyma, 
ieft,iż WPan 


żylefz, czyście fie iuz 


a 


ae 


da 


si, NIEWDZIĘCZNIK; 
WALERT. 


Ona rozumie nieboga, że ia dziś iefzcźć 
eofnę fowo, 
PRAWDOWICZ. 
Y zapewne to WPan uczynifz. Widziat« 
żęś fig z nim? 
WALER T. 
A iakże ? kiedy ten Poczciwfki ief u niego. 
PRAWDOWICZ. 
To żle dla nas, 
WAL BE RL. 


„ Mato mnie to obchodzi, wiem , że tego 
nie otrzyma, czego żąda. 


PRAWDOWICZ 


Dobrzeby WPanu wiedzieć , co też o nim. 
mowią, co Pan Dziwakiewicz myśli, 


WALE RY. 


Poczciwfki mówi tle, a Dziwakiewicz 
myśli dobrze. i chociażby mię Poczciwfki 
włafne oczy widział u nog 

wiem „żeby mu Dziwakiewicz nie 


PRAWDOWICZ. 


hoć kłamiefz, to zdaie fie, 
V mówił, a Poczeiwiki choć 
wi, zdaie fię, że kłamię, Orfiza 


KOMEDYA. 


fama tak oświadczeniom WPana uwietzyłk, 


ZĘ tastes 


WALERY, ag by 


lziwiłeś mię 
iż wiek nafz do wfzy- 
h powyftawiał ludzi, 
Merson 
ie moze bydz 
Spodziewam fig, 
łynąc będżziefz 


WPan dziennikach. 


owfzem 
ziwienia, 
któremi 
Q= 
e ofcbng 
atrem, ktd- 
potrze by odmienia dekoracye. 


rr > ‘pr 
WA Es ROR. 


Ta ik trzeba żyć, tak na świecie; i odrwieg 
wizyltkich ludzi. 


NIEWDZIEGZNIK, 
PRAWDOWICZ. 


Mofpanie! mufzę i ia zoftać filutem, cho? 
ażby wilieć przyfzło. Jakże to 
Sania rzecz. 


ę ganią; 
moim 


PRAWDOWICZ 


Wiem, to.WPan chcefz mówić, 
tliwy nie nie zyfką na świecie 


WALER YL. 
, ktoś nadchodzi. 
PRAWDOWICZ. 


To Pan Dziwakiewicz. 


KOMEDYA. try. 


ce PS EES EES SSNS 
—————— e = e's = pand 


SCHNA ~V. 


WALERY, DZIWAKIEWICZ, 


—— 


PRAWDOWICZ. 
DZIWAKIEWICZ. 


A H! cdi fie to dzieie na tym Swiecie, 

co człowiek to filut, tak zemnie zadrwić, 

oy będęż fie teraz znał na ludziach. 
PRAWDOWICZ. 

Co mówi? l 
WALERYT. 

To zapewne na fwego brata „i Poczeiwfkie- 
go, powiedziałem mu oftatnią razą, że go 
ofzukać chcieli. 
DZIWAKIEWICZ 
Co za fzkaradny poftgpek, 
PRAWDOWICZ. 

Nie inaczey, mufi bydź to famo. Daley 
Mofpanie, nie trać czafu, Żeby go lepiey 
rozgniewać. 

DZIWAKIEWICZ. 
(zpoftrzeguige Walerego. 
Otoż i on, trzeba go póznać. z gruntu, 
WALERY 

Chciałem iść właśnie. do WPana Dobro 3 

imimo woli, mufzę mu wyznać, iż chof 


#73. NIEWDZIĘCZNIK, 


fi 


kocham Tereffe,chociaz całe zakładam na tym 
fzczęście, aby bydź z: WPanem Dobrodzieiem 
fpokrewnionym, wfzelako widzę , iż ta mi- 
łość nienawiść mi ściąga fzczegulnie, tak nie- 
nawidzi mnie Tereffa, i fzukaią wfzelkich 
fpofobow, oddalenia mnie od niey. 


DZIWAKIEWIGZ, 


Prawda, ze wiele coś zachodzi trudności 
w tym; córka dość mi fię zdaie bydz pofłu- 
fzną, ale zawfze fłyfzę o iakieyś Orfizie 
od brata mego i Poczciwfkiego, nie wiem, 


Czy iefzcze WPan Dobrodziey wahafz 
fie, nie dofyćże iuż o mnie bydź powinie- 
nes przeświadczonym ,1! wierzyć fzczerym 
wyrazom moim. Ah! Mości Dobrodzieiu, 
nie mafz {zezescia dla mnie, tylko bydź z 
WPana Dobrodzieia edrką zlączonym, ko» 
cham ią, i podobać iey í iedynym za- 
miarem moim. Ją tylko na świecie adoruię, 
zamiaft zaś cobym miałkochać , znać nawet 
Orfizę , gdzie tylko ieft, nienawidzę ią, po- 
gardzam nią. 


DZIWAKIEWICZ, ORFIZA, 
WALERY, PRAWDOWICZ, 
KUNUSIA. 
ORFIZA. 


Z Drayco! oto ieftem,i przyfzłam zeme 
ścić fig nad fercem niewdzięcznym ; nad 
fercem bezczułym. 
WALERY 
O nieba! 
DZIWAKIEWICZ. 


Cóż to znaczy? 

WALERY 
Zapewne to nowa iaka fztuka Mości Dobrog 

qdzielu. 
RE T ZA 

Co mowifz? niefzezefny. 

WALE RY. 
Mościa Dubrodzieyko. 

PRAWDOWTICZ. 


Nie wie co mówić, gracko go złapalis 


120; nS EN CAL , 


poenae SS ey 


SCENA VII. 


CIZ SAMI, ARYST, y POCZCIWSKI 


POC ZC TKS RE 
O Kiron fie tylko dowiedział, iż Orfiza 
iet w domu WPana Dx obrodzieia, nie omie. 


fzkałem przyiść , rozumieiąc: iż mu będę 


ę poe 
trzebny, 


ARYST 


Y ia rownie przyfżedłem bracie, 


SETS GTW STIS EET CA TR RETR F 


SCENA VIII 


ls 


CIZSAMI, TERESSA, y ELZBIETKA; 


ELZBIETK A, 


(przychodząc z Tereffq. 


A H ! iakze fzczęśliwy ten traf, który nas 
razem zgromadził, 


WALE 
Prawdowicz! 
PRAWDOYICZ 


Mości Dobradzielu! 


KOMEDYA: 


DZIWAKIEWICZ, 
( do Walerego. 
No Mofpanie Walery, coś nic nie mówifz? 
WALERI 
Mówię tylko, że wfzyftko przecudownie 
ułożyli, ale niech mię niebo fkarze , 1e- 
Eris ss iets 
DZIWAKIEWICZ 
Stoy Dobr: nie przeklinay fie.Znam cie teraz 
ptafzku, i flyfzatem bardzo dobrze, kiedy 
u nog teyże famey Orfizie przyfiqgies, że 
ią na wieki wiekow kochać będziefz. 
WALERY 
Dziwi mię to mocno.... 
PRAWDOWICZ. 
Nic prawdziwiżego Mości Dobrodzieiu, 
hciałem WPanu Dobrodzieiowi powie» 
dzieć tego , bobyś fię był gniewał może. 


DZIWAKIEWICZ 


Panie Poezciwfki! długom fie przeciw toe 
bie nie. flufznogcig uwodził , ale nadgra- 
dzam to, niech w oczach tego Niewdzie- 
eznika twoie małżeńftwo fkończy fie. Te 
refo poydziefz za niego? 


TERE SS A. 


Qycze móy! daiąc mi go, pełni(z nayży» 
wfze życzenia moie. r 


52% NIEWDZIECZNIK, 
POCZCIWS& I. 

A mię czynifz WPan Dobrodziey nays 

£zczęśliwfzy m. 
WALERY, 

Co ia tego fzczęścia nie zazdrofzczę, 
Jegomcść Poczciwfki ftaie fie fzczęśliwym, 
i ia mogłbym Mościa Dobrodzieyko , gdyby 
wfpaniałe przebaczenie winy. 

ORFIZA. 


Nie zdrayco. Nie pokazuy imi fię więcey 
na oczy. 


PRAWDOWICZ, do Walerego. 


No, którąż tedy wezmiefz WPan z tych 
dwóch , wybieray fobie, 
> 4 y 


WALERY. 
Niecnoto ! nauczę ia ciebie. 
PRAWDOWICZ. 


Powoli Mości Dobrodzieiu, bo oto ie& 
moy nowy Pan. 


DZIWAKIEWICZ. 


_ Bądź WPan zdrów, niech mu fig gdzie 
dndziey lepiey powodzi. 


ARTST 
Nayniżfzy fuga Mofpanie Walesy, 


KOMEDYA., 

WALERT 

Go za los! 

K UNUSTA 

Nie dafz mi WPan Dobrodziey iakiega 

komiffu do Krakowa? 
PRAWDOWICZ. 

Do zobaczenia Mości Dobrodzieiu, nie 

mafz fie czego turbować, wfzak rozum , fi- 


gura c: 
WALER YS. 


Nieba! gdzież fie fkrylię przed why dem $ 
który mnie fpotyka. 
BZ BI PI A: 
Mofpanie, kto pod kim dołki kopie, fam 
w nie wpada. 


gS EW ea asc Ca aS PZK RAET 


SCENA a ihan 


W A L E R T, 
( fam. 


Oro: iet fkutek ułożeń, moich. Nie fpo- 
dziewałem fie popaść w niefzczęście, bom 
był uprzedzony o fobie. Zbłądziłem i cięż» 
ko mi na dobrą powrócić scone Stan, w 
którym fie znayduie, ieft nayokropnieyfzy; 
ale ten mię nauczył przez niefzczęście, 


rzą, NIEWDZIECZNIK 


w które popadłem, iz życie poczciwe, choć 
w początkach oporne fprowadza fkytki, 
Juba na końcu wieńczy fie fzczęśliwością, nie- 
godziwe, naywiękfze ściąga przeciw ności, 
Wywiążę fie wdzięcznością za niewdziecz- 
Dość, gdy poznawfzy fkutki złego, życie 
lepfze prowadzić zacznę. 


ROZNYCH KSIAG Y. KOMEDY 
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Krola Jmei STANISŁAWA wa U TA 
rybunału Głownego W. X, Lir. 
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